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S P I S  ETZ E C Z Y .
ROK 1890.

Artykuł; polityczno-społeczne.
Daremno żale p. J. L. Popławskiego str. 1.

.Liberalne wykręty p. J. L . Popławskiego str. 2 5. 
Emigracyja polska p. P. str. 87, 51, 63.
Równowaga niestała p. P. str. 7 5.
Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99.
Pod płaszczykiem moralności p. P. str. 111. 
Niebezpieozne tryumfy p. J. L . P. str. 12 3.
Znak zapytania p. J. L. P. str. 13 7.
Bismarck p. J. L . Popławskiego str. 151.
Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. L. p . str. 163. 
Niespodzianki p. J. L. P. str. 17 5.
Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 
Bezwiedni wstecznicy p. J. L . P. str. 19 9.
Rozwiana chmura p. J. X. P. str, 22 3.
Nowy okaz „polityki rozumu” p. J. L. P. str, 2 4 7. 
Kwestyja afrykańska p. X. str. 2 71.
Lud w programach demokratyoznyoh p. A . Więc

kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 3?0, 409.
Zawodne nadzieje p. P. str. 285.
Pierwsze ostrzeżenie p. J. X. P. str. 297.
Pilna potrzeba p. P. str. 30 9.
Niebezpieczny kopromis p. J. X. Popławskiego str. 3 3 3. 
Parcelaoyja w świetle cyfr. p. J. X. P. B tr. 3 5 8. 
Niespodzianka p. J. X. P. str. 309 
Refleksyje p. ./. K. Potockiego str. 405.
Wstępny p. X. str. 480.
W drażliwej sprawie p. J. X. P. str. 4 91.
Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 50 4.
Kongres w Halli p. J. X. P. str. 516.
Warunki historyczne p. J. X. Popławskiego str. 540. 
Ostatnie nici p. J. X. P. str. 5 52.
Dzikie pretensyje p. J. X. P. str. 5 7 5.
Parnell i kwestyja irlandzka p. J. L. P. str. 599. 
Pierwsze lata dzialności Parnella p. ./. Kniażyca st. 600, 

612, 624.
Na mylnej drodze p. J. X. P. str. 611.

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Iłyłskiego 

str. 5.
Inspekcyja fabryczna za granicą p. ./. II. Siemieniec- 

kiego str. 13.
Wartość dodatkowa w gorzelDictwie p. A. Wiśniewskie

go str. 2 9.
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryoe p. J. Kniażyca sir. 6 6, 7 7.
Upadłe samobójczynie p. B. Lutomskiego str. 7 6, 
Smutna statystyka p. A. Wiśniewskiego str. 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. Ii. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomooy adwokatów przysię

głych p. C. str. 112.
Filantropija w Londynie p. A. P. Ordyńskiego str. 127, 

139, 153.
Z nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 13 8.
Kilka słów oemigraoyip. W- Stadnickiego str. 164, 1 76. 

i Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 2 00.

Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 203, 211. 
Wyzysk emigrantów p. A . Wiśniewskiego str. 211.

'W  sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego str. 216.

•• Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 22 9. 
Głód w Galicyi p. J. X. P. str. 235.
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p.X. Dewojnę st. 2 3 7. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H. Siemienieckie- 

go str. 25 9.
Notatki statystyczne str. 260, 310, 33 4, 480.
Kółka rolnicze w Galicyi p. Jadwigę z Szcza mińskich 

Dawidową str. 261, 272, 29 8.
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J. str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A . Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
Robotnice amerykańskie p. J . H. Siemienieckiego str. 335. 
Obfite źródło p. J. X. P. str. 3 45.
Przemysł Warszawy p. X. str. 381.
Rzekomi dobroczyńcy p. A. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 

str. 3 93.
Podwyżka kursu p. J. X. P. str. 4 l 7.
Fałszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskioh p. J. Kniażyca 

str. 420. 43 0.
Głód w Irlandyi p. J. X. P. str. 42 9.
Błędne wnioski p. J. X. P. str. 453, 465.
Własność ziemska w Niemczech p. J. X. Popławskiego 

str. 4 8 2, 49 2.
Niemcy na Wołyniu p. E . Paszkowskiego str. 516. 
Irlandyja w róku 1845 — 8 p. J. H. Siemienieckiego i 

str. 518, 529._______________________________________ *

• Jeszcze o emigracyi p. J. X. P. str. 52 7.
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563.

Stowarzyszenia współdzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 57 6.

W sprawie inteligenoyi p. Władysława Stadnickiego 
str. 5 64.

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie
wskiego str. 58 7.

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

'■ Zbrodniarz pod skalpelem nauki p. dr. A. Złotnickie
go str. 14.

¡Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97.
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 

v Schopenhauer w oświetleniu Kautsky’ego p. B. Chrza
nowskiego str. 88.

: Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124.
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165.
Nasi praojcowie p. J. K . Potockiego str. 213, 224, 239. 

, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 3 48.

i Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 3 58, 3 8 3. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 3 73. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. X. Popławskiego str. 

393, 405.
Czem jest Izrael p. W . Ziernińskiego str. 3 9 4, 4 0 7, 

421, 43 1, 444, 457, 469, 482, 494, 505.
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441.
Cywiiizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441, 

454, 467.
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 50 7. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz* 

j panii p. Maurycego Cygara str. 5 20.
I Fryderyk Dicsterweg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego str. 603.
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. X. Popławskiego str. 

616, 628.
Suchoty płuc p. Ster. str. 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

Intellektualista (P. Bourget, Lii disciple) p. A . Żół
towskiego str. 2. , 7

Kronika literaoka str. 10, 34, 61, 73, 8 5 ,^9Jy l09 . 
135, 151, 197, 245, 283, 307, 3 19, 367, 391, 427, 
43 9, 477,48 9, 501,52 5, 536, 54 9, 56 0, 609, 621.

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27.

Przyezynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 
Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 5 5. 
Załęski Witold dr. Zasady ekonomiki p. Z. Pietkiewicza 

str. 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 

1 02, 191, 252, 349, 411, 458, 52 1. 
t Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. lĄ 3. 

• Spółczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 
• Świat Maryjonetek. (Prus. Lalka) p ,J .L .  Popławskiego 

str. 2,49, 2ft3, 27 6.
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za

lewskiego str. 154.
Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 

Siemienieckiego str. 188.
Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str. 215.
Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 2 28. 
Nasi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 251. 
„2000 — 1887” (Bellamy Looking backward) p. 

Józefa Kniażyca str. 2 7 5, 28 9.
Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 3 01. 
Rogosz J .  Na dziejowym przełomie p. A. N . str. 311. 
Współcześni p. J. Laskowskiego str. 325, 337.
Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 3 5 9. 
Mańkowski. Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446. 
Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. Babskiego. 

str. 453.
Z życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 

tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495.
Falb. Frzewroty we wszecbświecie p. M. Brzezińskiego 

str. 5 21, 5 31.
Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 

str. 543, 553.
,  A. Mosso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54.

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. X. Popławskiego str. 567, 578, 592.

Layeleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (Pieke-ińs.. dynastycsnem

szlachty polskiej pochodzeniu) p. T .S . str. 591,602, 614.
t. Przyczynek domości o ży-
iago p. Idziego !’ » ' 624.

Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 6 29. 
Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W- 

str. 630.
Poezyje, powieści i opowiadania.

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 1 4 . 
Bajka o dobrobycie p. Iwana Franko str. 17.
Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 

75, 88, 10O.
Szkice z życia górników p. J. S. Ziembę str. 41, 90,1 9 2, 
Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164.
Wybór matoruskioh pieśni ludowych p. Iwana Franko 

str. 12 8.
Wysadzony z siodła p. A. Sygietyńskiego str. 1 7 6, 188,

200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310,
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480,
492, 50 4 , 516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600,
612.

Venus żebraozka p. A. Langego str. 3 3 4.
Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 3 58, 3 70.
Bez cbleba p. Z. Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. str. 48 7, 59 5.

„  p. G. str. 546.
Z Łomży p. J. Wrewicza str. 2 0 7, 6 32.
Z Raciąża p. W. str. 5 4 7, 5 7 1.
Z Płońska p. M. str. 8.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego str. 340.
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J. P. str. 5 58.
Z Kaliskiego p. Ksyla str. 9 3.
Z Konińskiego p. A. M. str. 5 70.
Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449.
Z Łodzi p. Pracownika str. 43 6.
Z Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Listy z gminy llabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241.
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 63,
Z Krzepic p. X. str. 316.
Listy z Radomia p. N. str. 170.
Z Lubelskiego p. Brona str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X. str. 5 70.
Z pow. węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 401.
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 413.
Z Siedleckiego p. P. D. str. 55 8.
Ze wsi p. Jana Plewkę str. 181.
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 47 2, 486, 

506.
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 3 1.
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 315, 

328, 387, 399, 546.
Z Poniewieża p. J. W. str. 2i)~ .
Z pow. bielskiego p. St. Sw. t 
Z Dynaburga p. P ..  ,ek str. 7 
Z Mińska litewsk. p. S. Wiśnię 

„  ,, p. Unusa str,
,, ,, p. K. P. Be (ud ę sir. o oz.

Z Bobrujska p. W- BUttnera str. 2 20, 607.
Z Wapniarki p. Lacha str. 4 5, 42 5.
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94.
Z Podola p. X. str. 17 1, 19 3.
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 1 72.
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 341.
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 2 80.

„  p. B. N. str. 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 11 8, 13 2.
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 4 6.
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 10 6.
Ze Lwowa p. H. B. str. 19 4.

,, p. J. K. G. str. 2 8 2, 2 9 3.
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z Krakowa p. X Kucharskiego str. 52 4.
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448.
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 473, 498, 533, 557, 

606.
Z Ameryki p. X. S . str. 3 64.
Z Buffalo (w Ameryce) p. X. Dewojnę str. 145, 242. 
Z Buenos Aires p. W- Sławskiego str. 329, 4 74.

Przegląd społeczny.
Z Suwałk str. 2 68.

„ p. St. St. str. 461, 500.
Z Łomży p. T. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 

,, p. Konika polnego str. 59. '
„  p. J. Wrewicza str. 558.
,, p. A lfa  str. 330, 43 7, 511.

Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535.
Z łomżyńskiego p. Józefa Ł-¡kiego str. 5 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedoro— ■» ‘ • 

,, ,, p. Mojomira str. 500.
Z Sokół p. F. Grudę str. 25 6, 488.
Z Płocka p. K. W. 8tr. 32.

p. A . M. str. 535.W Î8D1
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Z Płooka p. A . M. str. 119, 2 6 7.
Z płockiego p. M. C. str. 3 78.
Z gub. płookiej str. 5 2 4.
Z Janowa p. Póbożanina str. 46.
Z okolic Drobina p. S. P. str. 4 7.
Z Sierpoa str. 5 9.
Z LipDa str. 7 l .
Z Rypina str. 18 4.
Z Cieobanowa p. Obserwatora str. 208, 438.
Z Lubioza str. 3 90.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 4 02. i
Z nad Działdówki str. 511. j
Z Mławy str. 414, 5 35 
Z Płońska p. M. str. 547.

,, p . A . A. str. 6 33.
Z Raciąża p. W- Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej str. 524.
Z Tarczyna p. Kieresanta atr. 46, 1 19, 159, 184, 

196, 220, 232, 81 7, 449.
Z Kujaw str. 71.
Z Włocławka p. Janusza str. 19 5, 414.
Z Grójca p. Marka str. 19 6.
Z Duninowa str. 208.
Z Warty str. 28 1.
Z Nowogieorgiewska str. 305.
Z Żyrardowa str. 42 6.
Z okolic Żyrardowa str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p. W< Skoka str. 438, 559.
Z Kutna str. 461.
Z Kalisza str. 281.

,, p. Kwilę str. 6 20.
Z gub. kaliskiej str 5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str. 5 9, 305.
Z Turka str. 281.

„  p. C. Sura str. 4 7 5.
Z Sieradzia p. Q. str. 57 1.
Z Łęozyoy str. 21, 4 88.

,, p. Radana str. 620.
Z Kleczewa str. 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z Piotrkowa str. 1 3 3, 19 5.

,, p, Memento str. 195, 293, 317.
,, p. X. str. 2 6 7.
,, p. Kujawiaka str. 449.
,, p. Długosza, str. 620.

Z Łodzi p. pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 94"^ 
106, 119>433, 146, 159, 171, 183, 195t~ 
208, 294, 330, 377, 3 8 9 r« 0 1 , 413, 426, 
437, 449, 488, 500, 510.

,, p .Józefa P. str. 9 4ą-l 1 &J-1 7 2yl 9 fry-8 8 9*- 
„ str. 1 7 2T"2 3 3-r281'r*
,, p. A . Wiśniewskiego str. 242.*—
,, p. Jana Bogdana str. 38 9."
,, p. Przygodnego str. 402.
,, p. Dr. str. 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X. Y. Z. str, 3 2.
C. str. 5 9, 19 5. 

gniewskiego str. 29 4.
, 7 1, 1334, 294. 
itr. 94.
Z. str. 107.

„ p. Zecera str. 2 32.
,, p. L. str. 535.

Z Pabijanic p. prenumeratora str. 71.
,, p. przygodnego str. 83.
,, str. 414.

Ze Zgierza p. Wnuka Eskulapa str. 83.
„  str. 107, 243, 390.
,, p. X. Y. Z. str. 15 9.

Z Bełchatowa str. 95
Z Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488.

,, p. A. Wiśniewskiego str. 2 6 8.
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233.
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438.
Z Konstantynowa str. 107.
Z Żyohoio p. J, Knopika str. 119.

„  p. Władysława str. 15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147.

„ p. A. Mik. str. 4 61.
Z Nowo-Radomska str. 119, 63 2.
Z Sielc p. PPermesa str. 19 5.
Ze Sobiecka Miejskiego p. A- Wiśniewskiego Str. 242 
Ze Mstowa p. A . Wiśniewskiego str. 243.
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 2 43.

p. A. Wiśniewsktego str. 280. 
p. Katona str. 3 54. 
p. Płraunsteina str. 4 26. 
p. Sztubaka str. 449. 
p. X. str. 6 20. 
str. 548.

305.
„ . . .  Hutnika str. 366.

Z pow. łaskiego p. F. str. 378.
Z Nowego-Miasta p. T. W., i  str. 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego str. 4 14.
Z Latomirska p. Tkacza str. 4 50.

»

»

Z Kielc str. 59, 1 59, 317.
„  p. Kielczanina str. 107, 133, 511.
,, p. Zygmunta str. 4 3 7.
,, p. A. Z. str. 58 3.

Z kieleckiego p. PI. £. str. 558.
Ze Stopnicy str. 184.
Z Miechowa str. 208, 342.
Z Działoszyc p. A. K. str. 2 9 4.
Z Radomia p. A • Sier. str. 20.

,, p. Aen. str. 71.
,, p. Pion. str. 83, 94, 1 59, 1 95, 243. 

389, 401, 427, 500.
„ str. 1 96, 281, 305, 535.
,, p. Michtę 60 7.

Ze Zwolenia p. Mieszczanina str. 20, 5 9, 2 20.
Z Opoczna str. 21.

,, p. Rolnika str. 59.
Z Opatowa str. 71.
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 133.
Z Końska p. Ruthenusa str. 13 3.
Z Kozienic str. 208.
Z Sandomierza p. A. Z. str. 2 5 6.
Z Bzina p. Parąfijanina str 3 65.
Z Kurowa p. W. G. str. 3 7 7.
Z Chlewisk str. 414.
Z Waśniowa p. Obserwatora str. 511.
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 1 33, 195.

,, str. 119, 281.
,, p. Mar...ka str. 401, 607.
„ p. Sposlrzegacza str. 3 65.

Z pow. hrubieszowskiego p. Tolimira str. 9, 4 7, 107, 3 7 8. 
Z Chełma p, li. Owczarskiego str. 159.
Z Tyszowiec p. Tolimira str. 18 3.
Z Nowo-Aleksandryi str. 184.
Ze Zwierzyńca str. 19 6.
Z Dubienki str. 243.
Z Opola lubelskiego p. J. Zag. str. 342,
Z Dorohuska str. 3 7 8.
Z Nałęczowa p. S. Ż . str. 620.
Z Siedleo str- 208 .

„ p. Cheir -  usa str. 500.
Z Janowa p. S. P. str. 2 0.
Z Międzyrzeca p. Szczęsnego str. 5 9.

,, str. 4 7 5.
Z pow. sokołowskiego p. B. str. 183, 2 43, 3 30, 548, 

571.
Z Włodawy p. PłozińskiegO str. 2 9 4.
Z Łukowa p. B’. Głuchowskiego str. 330 .
Z Węgrowa str. 4 7 5.
Z powiatu węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 438.

Z Cesarstw«.
Z Wilna p. Prawdomiła str. 21, 47, 83, 159, 184 

243, 256, 268, 281, 317, 342, 426, 488, 
559, 571, 596.

„  p. K, R — skiego str. 5 9, 71, 134, 17 2, 
233, 28 1, 294,

,, p. K. R. str. 2 08.
„ str. 209, 402, 426, 438, 476, 584.
„ p. Letmisa str. 3 42, 412.
„  p. Zastępcę str. 3 90, 402.
,, p. P. str. 5 24.
„  p. S. W. str. 608.

Z Wilejki p. J. B. str. 317.
Ze Święcian p. Pr. str. 3 o4.
Z Pohulanki p. X. str. 354.
Z Lidy str. 4 3 8.
Z Kowna p. A. Kr. str. 134.

„ str. 390, 438, 500.
Z Poniewieża p. Dantona str. 4 7, 17 2.

,, p. J. W. Str. 84, 306, 317, 366, 535.
Z Grodna p. Wieśniaka str. 3 2.

,, p. E. M. str 83.
Z Kleszczel p. N . N. str. 5 9.
Z Narwi p. B — y str. 184.
Z Bielska p. Bielskowego str. 208.

,, p. Sta. Sw. sir. 461.
Z pow. bielskiego str. 5 7 2.
Z Siemiatycz p. N. N. str. 3 7 8.
Z Białegostoku p. S. Zyczewskiego str. 4 7 6.
Z Kobrynia p. S. S. str. 5 7 2.
Z Witebska p. Osw. str. 13 4.
Z Mohylewa str. 3 4 3.
Z gub. mohylewskiej p. Omegę str. 42 6.
Z Homla str. 244.
Z Mińska litewskiego p. St. Wiśnię str. 9, 8 4, 184, 

294, 306, 342.
„  „  p. B. str. 32, 47, 71, 172.
,, „  p K . P. Rewerę str. 548. 6 20.

Z Bobrujska p W- Renttnba str. 10, 83, 119, 242, 659. 
Z Nowogródka p. Sąsiada str. 84.
Z Pińska p. Dyla str. 2 5 6.

„  p. S. S. str. 475, 572.
,, p. X. str. 5 7 2.

Z Rzeczycy p. Rod - teza str. 2 6 8.
,. p. M. R. str. 4 1 4.

Z Korelicz p. S. Wiśnię str. 450.
Z Krzemieńca p. S. J. str. 8 4.
Z Rudziwilowa p. Kupca str. 20.

Z Równego p. M. S. str. 59.
Z okolic Równego p. W. KI. str. 119.
Z Łucka p. W. Orl. str. 95.
Z Żytomierza str. 1 7 2, 190.

„  p. B. Markora str. 3 6 6, 6 2 0.
,, p. E. Pakosza str. 46 2, 571, 596.

Z gub. wołyńskiej str. 3 6 6, 632.
Z Żytynia fabrycznego p. A . G. str. 535.
Z Kamieńca Podulskiego str. 343, 584.
Z gub. podolskiej sir. 3 90, 4 7 6.

,, p. Głoskę str. 414, 58 3. ,
Z Podola p. W. W. str. 620.
Z Płoskirowa p K. str. 2 ).
Z Niemirowa p. Łagodę str. 95.
Z Wapniarki p. Lacha str. 450.
Z Winnicy str. 5 11.
Z Kijowa p. W— i str. 33, 4 7, 95.

„  p. Semena Ikwę str. 134, 147, 1 72, 1 84, 
196, 208, 220, 233, 243, 305, 31 7, 330, 
390, 402, 571.

,, p. W. Cz. str. 16 0.
Z Białej Cerkwi str. 147, 244.
Z Kaniowa str. 281.
Z pow. berdyczowskiego str. 48 8.
Z kraju zakaspijskiego str. 10
Z Petersburga str. 21, 33, 47, 7 1, 95, 107, 120, 134, 

147, 160, 184, 196, 2l>9, 256, 268, 281, 
294, 306, 31 7, 330, 343, 354, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 51 1, 525, 535, 
548, 559, 572, 584, 596, 608.

,, p. Wacława str. 8 2.
Z OdeSy p. K. K . str. 3 3.
Z Charkowa str. 7 1.

„  p. W. G. str. 5 35.
Z uad Bałtyku str. 95.
Z Rygi p. K. R. str. 4 5 0.

Z Zagranic;.
Z Poznania p. Wojcieszka str. 10, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 107, 120, 134, 147, 160, 173, 209, 
220, 233, 244, 256, 269, 294, 306, 318, 
831, 355, 366, 379, 488, 51 1, 536, 548, 
620.

„ p. D. Kr. str. 8 2.
,, str, 415, 42 6.

Z Prus Zaobodnich str. 2 5 7.
Z Warmii str. 2 5 7.
Z Kwedlinburga str. 4 03.
Z Krakowa p. Voxa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 108, 120, 134, 147, 160, 173, 185, 
195, 220, 244, 257, 269, 283, 295, 306, 
318, 331, 355, 366, 379, 390, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 525, 536, 548, 
572, 584, 596, 608, 620.

,, p. Zastępcę str. 402, 415.
,, str. 185, 209, 511.

Ze Lwowa p. Nullusa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 
84, 96, 108, 120, 135, 148.

„ p. Lambdę str. 160, 173, 185, 196, 209, 
220, 233, 244, 257, i-69, 282, 295, 307, 
307, 318, 331, 355, 366, 379, 390, 403, 
415, 426, 439, 450, 476, 489, 501, 511, 
525, 536, 548, 572, 584, 597, 608.

„  p. J. K. G. str. 282.
„  p. ,,  str. 318, 462.

Z Wadowic p. 1. Kucharskiego str. 2 2, 108, 13 5.
Z Cieszyna str. 85, 269.
Kronika słowiańska str. 22, 33, 60, 72, 85, 96, 108, 

120, 135, 148, 161, 1 73, 185, 196, 209, 220, 233.

Varia.
Pierwszy konkurs p. A. Wiśniewskiego str. 17 7. 
Rachunek bieżący p. J. H. Siemienieckiego str. 103, 

142, 167.
Wątpliwa pozycyja pewnego obrachunku p. A . Więcko

wskiego str. 17 8.
Oskar Kolberg p. Z. W. str. 300.
Przeniesienie zwłok Adama Miokiewicza str. 321. 
Wyższa szkoła rolnicza w Dublanaoh str. 384. 
Bakteryje społeczne p. W• Ziemińskiego str. 4 2 2.
Z tygodnia p. Józefa Siekierskiego str. 5 80.
List do redakoyi p. A . Hempli str. 59 5.
Bez obilld; p. Maryjana Bohusza str. 6, 43, 56, 6 7, 

79, 103, 115, 129, 155, 204, 253, 265, 277, 290, 
i 802, 313, 326, 338, 350, 617, 630. 
i Z kraj« p. j .  Nieborskiego str. 19, 4 4, 6 9, 9 2, 116, 
1145, 169, 205, 219, 240, 2 6 6 ,2 9 2 , 314, 339, 361, 

874, 386, 412, 435, 459, 485, 508, 532, 556, 581, 
605, 631.

Z obcego Świata p. J. H. Siemienieckiego str. 7, 30) 
57, 80, 104, 130, 157, 180, 206, 230, 255, 278, 
303, 352, 375, 398, 424, 4 4 7 ,4 7 1 , 498, 523, 545, 
569, 594, 618.

Glos; w każdym numerze.
Kronika powszechna w każdym numerze.
W dodatku nadzwyczajnym do Nr. 49:
Zwierciadło dwudziestoletniego waroholstwa tej prze

klętej opozycyi w Towarzystwie kredytowem miasta War
szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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7. Warszawa, d. 3 (15) Lutego 1890 r. Rok V
Prennmerata w Warszaw!?:

Boranie........Ks. 7 kop. —
Półrocznie . .  „ 3 „ 50
Kwartalnie.. „ 1 „ 75
Miesięcznie. .  „ — „ 60

Za odnoszenie do donn 
dopłaca się kop. 5 mieś.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu
meru bez dodatku k. 20.

Prenumerata na Prowincji
i w Cesarstwie:

Rocznie . . . . . .  Rs. 9 kop, —
Półrocznie... ,  4 ,  SO
Kwartalnie.. „ 2  „ 25

Za Granicą:
Rocznie. . .  12 guld.—18 m. 
Półrocznie. 6 „ 9 „

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy 'hib za je
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25,

T Y G O D N I K  L I T E R AC K O- S P OŁ E CZ N O - P OL I T Y CZ N Y .

Wychodzi co Sobota.
REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA

WARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.

t r e ś ć : I. Równowaga niestała, przez P.—II. Upadłe samobójczynie, przez B. Lutomskiego—III. Kartele w Ameryce, przez J . Kniatyea. — IV. Sprawozdania nankowe 1 lite
rackie, przez Zygmunta Pietkiewicza.— V. Bez obłudy, przez Marjjana Bohusza.—VI. Głosy. — VII. Z obcego Świata, przez J. H. Siemienieckiego. — VIII. KorespondencyiC: Z Pe
tersburga, przez Wacława.—Z Poznania, przez D. Kr.—IX. Przegląd społeczny.—X. Przegląd polityczny.-XI. Kronika literacka. — XII. Kronika powszechna-—XIII. Odpowie.

dzi od redakcyi—XIV. Ogłoszenia.—XV. Odcinek: Bracia Tatary przez Adolfa Dygasińskiego. (Ciąg dalszy).

Równowaga niestała.
Zawarta niedawno ugoda czesko-niemiecka 

wywołuje dotychczas najrozmaitsze oceny i 
bodaj że każde stronnictwo narodowe i poli
tyczne w Austryi, nie mówiąc już o stronach 
bezpośrednio zainteresowanych — inaczej na 
nią się zapatruje. Zasadnicze punkty ugody 
znane są już czytelnikom naszym, powtarzać 
więc jej treści tu  nie będziemy. Wiadomo 
również, że młodoczesi, jakkolwiek zgodzą się 
prawdopodobnie na przyjęcie umowy, są z niej 
niezadowoleni, tak samo, jak skrajni patryjo- 
ci niemieccy. Ba, nawet staro-czesi, którzy 
układy prowadzili, oświadczają dosyć wyraź
nie, że jest to kompromis tymczasowy, mają
cy na celu przedewszystkiem skłonienie po
słów niemieckich, aby wrócili do sejmu, 
a wybitny przedstawiciel niemców czeskich, 
Schmeykal, zaznacza, że ugoda nie rozwiązu
je  lecz tylko pozostawia w zawieszeniu kwe- 
styje sporne.

Hymny pochwalne na cześć zawartego mię
dzy dwiema walczącemi narodowościami po
koju, a raczej zawieszenia broni, brzmią ty l
ko w prasie rządowej, ministeryjalnej. Bo 
tylko ze stanowiska państwowego ugoda była 
pożądaną, bo tylko niemiecka Austryja zyskać 
na niej może. Więc też patryjotyzm austry- 
jacki, jako ter Hus w tej sprawie, duobus paci- 
fantibus gaudet.

Nie wchodząc w to, o ile ugoda między 
niemcami i czechami jest słuszną i bezstron
nie dla obu narodowości przeprowadzoną, za
znaczyć trzeba, że dla czechów była ona zu
pełnie zbyteczną. Usunięcie się posłów nie
mieckich z sejmu ani trochę nie tamowało 
prawidłowego biegu spraw, na nieobecności 
zaś tej —oni sami najwięcej tracili.

Żywioł niemiecki w Czechach stanowi znaczny 
odsetek ludności, i w niektórych okolicach 
kraju siedzi zwartą masą. Ale oprócz tych 
okolic, gdzie niemcy muszą być uważani za 
ludność rdzenną, są oni rozsiani po całym 
kraju mniejszemi lub większemi gromadami, 
zwłaszcza po miastach.

Do niedawna większość miast w Czechach 
byle niemiecką a raczej zniemczoną i tylko

w ostatnich czasach czeszczyć się one zaczę
ły. Epoka walki plemiennej przyczyniła się 
najbardziej może do tryumfu czeszczyzny 
w miastach, zwłaszcza, że zniemczeni żydzi co
raz liczniej i częściej do narodowości czeskiej 
przyznawać się zaczęli. Powstrzymywanie się 
niemców od udziału w życiu politycznem 
z konieczności pociągnąć musiało za sobą o- 
słabienie energii w zakresie działalności kul
turalnej i ekonomicznej. Obecnie czesi sami 
dają do ręki wrogowi oręż, który niebacznie 
wypuścił, sami ułatwiają przeciwnikowi szan
se współzawodnictwa, (fiiemcy bowiem, w o- 
kręgach, gdzie stanowią większość zyskali ni- 
czem niekrępowaną swobodę samodzielnego 
rozwoju, tam zaś, gdzie są w mniejszości-nie 
tylko równouprawnienie, ale nawet pewne 
przywileje; natomiast czesi, oprócz drobnych 
koncesyj, jak np. utworzenie akademii cze
skiej, nic nie zarobili. Prawda, że zczeszcze- 
nie okręgów rdzennie niemieckich byłoby nie- 
słusznem i, pomimo wszelkich usiłowań, niemo- 
żliwem, ale w takim razie lepiej było po pro
stu wyodrębnić okolice niemieckie, zgodzić 
się na tylokrotnie proponowany podział kra
ju. Naruszałoby to historyczną jedność „ko
rony czeskiej”, ale przecie nawet uznania tych 
marnych praw historycznych przy dzisiejszej 
ugodzie czesi nie pozyskali.

Nietylko jednak w stosunkach wewnętrz
n y ch ^ ' sprawach narodowych—świeżo zawar
ta ugoda jest dla czechów nie zbyt korzyst
ną, ale i nie umacnia bynajmniej ich stano
wiska w państwie, przeciwnie, zachwiewa je 
raczej. Następstwem ugody będzie stanow
cze przechylenie się stronnictwa liberalnego 
niemieckiego na stronę rządu. Teraz już dzien
niki wiedeńskie mówią o usunięciu z gabinetu 
kilku ministrów, należących do prawicy i za
stąpieniu ich przez wybitniejszych członków 
dotychczasowej opozycyi. Wątpić można, czy 
taki nagły zwrot zaraz nastąpi a nawet czy 
nastąpi wogóle, pewnem zaś jest, że powa
ga żywiołu niemieckiego w państwie wzroś
nie, i że erę zdobyczy autonomicznych należy 
zważać za skończoną na dziś. Zmiana systemu 
rządu w kieronku germanizacyjnym, centra
listycznym nie nastąpi, ale dążenia federali- 
styczno-narodowe złożone zostaną do składu 
wybrakowanych parzędzi polityki austryjac-

kiej. Rząd niema potrzeby zrywać z prawi
cą, ale też niema już więcej potrzeby kokie
tować jej. Dzisiaj dla każdej uchwały w R a
dzie państwa potrzebował zgody czechów i 
polaków, obecnie poparcie jednego z tych 
stronnictw narodowych najzupełniej mu wy
starcza, a mógłby się obejść bez obu, gdyby 
udało mu się przeprowadzić wybory chociaż
by 20 posłów rusińskich w Galicyi. Dla te 
go to niektóre dzienniki galicyjskie tak ostro 
zgromiły czechów za ugodę i nieomal za
rzuciły im zdradę interesów wspólnych, po
lityczne bowiem stanowisko Koła polskiego 
zostało wielce osłabionem.

Dzienniki staro-czeskie zapewniają, że w sta
nowisku czechów w Radzie państwa nie na
stąpi żadna zmiana, że i nadal prowadzić bę
dą politykę, jaką dotychczas prowadzili. Za
pewnienie to jest bezwątpienia szczerem, ale 
dobre chęci nie określają działalności poli
tycznej, i nie wiadomo w jakim kierunku czesi 
będą musieli działać. Do systemu centralis
tycznego, jak zaznaczyliśmy to, rząd austry- 
jacki nie wróci, zanadto bowiem eksperyment 
taki byłby dlań niebezpiecznym wobec uświa
domionych i podnieconych nawet dążeń na
rodowych. Zatamowanie tych rozbieżnych prą
dów jest już dziś niemożliwem, ale pewne 
zwolnienie ich biegu staje się dla państwa 
austryjackiego koniecznem, przynajmniej na 
czas pewien. Poprzednio już wskazywaliśmy 
niejednokrotnie na zaczarowane koło, w ja 
kiem musi krążyć polityka wewnętrzna Au
stryi. Cementem, utrzymującym w jedności 
państwowej tej różnoimienny zlepek, jest ży
wioł niemiecki, tymczasem zapewnienie temu 
żywiołowi wyłącznej przewagi stało sięniemożli- 
wem, ponieważ ludy austryjackie, w mniejszym 
lub większym stopniu, doszły już do poczucia 
swej odrębności narodowej i jeżeli nie poje- 
dyńczo, to w sojuszu między sobą dość mają 
siły, żeby praw swych skutecznie bronić. Przy
musowy centralizm wywołał by opozycyję, 
która nie poprzestała by na występach par
lamentarnych. Opozycyja narodowa jest tym 
niebezpieczniejszą w Austryi, źe wszystki 
narodowości, z wyjątkiem madziarów i cze
chów, mają po za granicami państwa ogniska 
naturalnego ciążenia. Ale z tego względu 
właśnie system federalistyczny jest również
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dla Austryi niebezpiecznym, rozbudza bowiem 
aspiracyje narodowe, które skromnemi swo
bodami autonomicznemi nasycić się nie mo
gą. Polityka austryjacka więc musi lawiro
wać między centralizmem i federalizmem, nie 
wybierając żadnego z tych systematów, ale 
przechylając się to na prawo, to na lewo, 
w miarę potrzeby lub w miarę konieczności. 
To rozszerza ona autonomiję narodową i ze 
szkodą dla jedności państwowej podnieca mi- 
mowoli dążenia rozbieżne; to autonomiję tę 
obcina, albo raczej postęp jej powstrzymuje, 
a przez to rozdrażnia opozycyję i nadaje jej 
charakter anty-państwowy. Dla statystów 
chwili bieżącej lawirowanie takie wydawać 
się może wzorem mądrości politycznej, ale 
łatwo przewidzieć, że taki stan równowagi 
niestałej długo trwać nie będzie. Na obronę 
austryjackich mężów stanu to tylko powie
dzieć można, że skład narodowościowy pań
stwa fatalnie ich na tę drogę popycha, i że 
z trojga złego, jakie mają do wyboru—cen
tralizm, federalizm i lawirowanie—to ostatnie 
jest na razie bodaj najbardziej odpowiedniem.

Od lat dziesięciu wewnętrzna polityka au
stryjacka szła w kierunku autonomicznym, 
kulejąc i potykając się na każdym kroku, ale, 
popychana naprzemian i zatrzymywana, po
suwała się jednak coraz dalej. Obecnie ugo
da czesko-niemiecka daje jej możność pow
strzymać się i wypocząć, a może nawet za
wrócić w przeciwną stronę. Ale i ku cen
tralizmowi nie pobiegnie ona żwawym kro
kiem, przeciwnie, wolniej jeszcze i niedołęż
niej pełzać będzie.

O radykalnej zmianie w polityce państwa 
mowy nie ma i być nie może, nie znaczy to 
jednalc, żeby w stosunkach wewnętrznych, 
w sprawach bieżących, w ugrupowaniu stron
nictw zmian nie było. Już ten jeden fakt, że 
dominujący w Radzie państwa wpływ Koła 
polskiego zmniejszy się o wiele, ma dla nas 
niepoślednie znaczenie. Dotychczas galicyja-

5)

BRACIA TATARY.
Obrazek społeczny

PRZEZ

Adolfa Dygasińskiego.

(Dalszy ciąg).

Teraz chłopiec sklepowy był w ciągłym ru 
chu, przynosząc większe kieliszki koniaku dla 
Jacha, m niejsze-dla nieznajomego młodzień
ca. W yglądało to na pojedynek—kto kogo 
przepije. Przy czwartym kieliszku Jach zmie
nił plasterki cytryny na plasterki słoniny; a 
kiedy już wypił dziesiąty kieliszek koniaku, 
nieznajomy młodzieniec powstał ze swego 
miejsca, podszedł do Jacha, skłonił mu się 
grzecznie i rzekł:

— Bombiński z Warszawy!
Tatary spojrzały na nieznajomego ze zdzi

wieniem; ale Jach zaraz się opamiętał, po
wstał także, ukłonił się, mówiąc:

— A ja —Bombiński z Kurdwanówka!
— Jak to, pan jesteś Bombiński?—zapytał 

młodzieniec z wyrazem najwyższego zdzi
wienia.

— Ja się nie dziwię, że się pan tytułujesz 
Bombińskim! —odrzekł Jach.

— Czy pan jesteś synem Jana Bomhiń- 
skiego z Kurdwanówka, bratanka mojego 
ojca?

nie z obawy utraty wpływowego stanowiska 
wyrzekali się wszelkiej opozycyi rządowi, na
wet w sprawach, najbardziej dla kraju ży
wotnych. Teraz dopiero okazuje się jasno 
niedorzeczność tej przesadnej oględności, bo 
stanowisko ich zostało zachwianem, a żad- 
nemi pozytywnemi zdobyczami pochlubić się 
nie mogą. Lepiej więc było „wolną ręką’’ 
brać, co by się utargować dało.

W  skomplikowanych i powikłanych sto
sunkach wewnętrznych Austryi wskutek nie
znacznej nawet zmiany polityki rządu nastą
pić mogą rozmaite kombinacyje, których na 
razie przewidzieć nawet trudno. Przedstawi
ciele polityczni każdej narodowości i stron
nictw powinni bacznie czuwać, żeby z każdej 
kombinacyi przyjaznej korzyść wyciągnąć, 
każdej szkodliwej—przeciwdziałać. W  chao
sie austrajackim najlepszą polityką bieżącą 
jest chwytać, co się da, i, o ile siły starczą, 
schwytaną zdobycz trzymać, niekrępując się 
żadnemi zobowiązaniami, bo nie tylko przy
szłość, ale nawet najbliższe jutro jest tu nie 
pewnem.

Zmiana, spowodowana przez ugodę czesko- 
niemiecką nietylko dla czechów, ale i dla in
nych ludów słowiańskich może być ze wzglę
dów praktycznych nie pożądaną. Ale ani 
ich przyszłości nie zaszkodzi, jeżeli własne si
ły wzmacniać będą, ani przyszłości Austryi 
nie zapewni. Przeciwnie, zwiększy może roz
luźnienie wewnętrzne i zasklepione wrzody 
rozjątrzy.

P.

„U padłe” samobójczynie.

W  ostatnich dniach kilkunastu między rozlicz- 
nemi kategoryjami f samobójstwa, figuruje dość 
pokaźna rubryka kobiet, tak zwanych „upad
łych”, które rozstały się z życiem, zostawszy 
uwiedzionemi i opuszczonemi przez swoich ko 
chanków.

— Mój ojciec niema żadnego takiego; m a
my tylko w Warszawie krewnego senatora.

— Tak zwany senator Bombiński,—właści
wie mówiąc, nie żaden senator, tylko człowiek, 
mający niegdyś bardzo intratną posadę,—jest 
to mój ojciec od lat dwudziestu ośmiu, a ja  
jestem Adolf Bombiński, twój stryj.

— My,—rzekł Jach wskazując ręką na bra
ci—jedziemy właśnie do Warszawy i wiezie
my ze sobą listy do pana senatora.

— Ogromnie mi przyjemnie widzieć naraz 
tylu Borobińskich! A ja, moi kochani, jadę 
znowu do jakiegoś zakazanego Kurdwanówka 
pod Skalbmierzem, do swojego stryjecznego 
brata, pana Jana Bombińskiego. Naturalnie, 
skoro was tutaj spotkałem, nie będę się już 
zbytecznie spieszył. Mając rodzinę w Kiel
cach, trzeba być głupim, żeby jej szukać pod 
Skalbmierzem. Przecież w jakiem takiem mie
ście możemy szczęścia rodzinnego użyć lepiej, 
aniżeli na wsi... Tutaj się można zabawić, jak 
widzę: spirytusy czyste i kuchnia jeszcze nie 
zdemoralizowana przez postępy cywilizacyi. 
Czy się lubicie bawić, kochani siostrzeńcy?

— Ale jak się będziemy bawili?—zapytali 
razem bracia Bombińscy.

— W y wieśniacy — mówił senatorowicz,— 
zabawiacie się pewnie jeszcze w sposób przed
potopowy: strzelacie po lesie, łowicie ryby, 
harcujecie na dzikich koniach. Ja bo tępię 
tylko nieżywą zwierzynę; na dobrze tresowa
nym koniu używam czasem przejażdżki z nu

W szpitalu św. Ducha umarła młoda dziew
czyna, którą tam przywieziono po rzuceniu się 
nieszczęśliwej z trzeciego piętra na bruk, dla 
zmazania śmiercią błędu i uniknięcia „hańby”. 
Uwodziciel, syn „państwa”, porzucił ją z owocem 
miłości. Przed kilku dniami kucharka bez miej
sca poderżnęła sobie gardło z nędzy, jaka była 
następstwem porzucenia przez wyzyskującego 
ją kochanka. Oczekuje śmierci w szpitalu i t. d. 
O wypadkach takich słyszymy zaczęsto; aby 
mogły poruszyć nasze filisterskie organizacyje. 
Da iit alles sohon gewesen, powtarzamy sobie i 
przechodzimy nad niemi do porządku dzien
nego.

W samej rzeczy, czy warto w chwili obecnej 
sprawę tę podnosić? Doraźny nasz kodeks e- 
tyczny co do tego punktu opiewa: legalna ro
dzina jest podstawą społeczną i moralną. Utrzy
manie w zacności i dobrobycie takiej tylko ro
dziny może być przedmiotem dla publicystyki. 
Na nielegalne związki i uczucie nie możemy 
zmienić ustalonych zapatrywań, bo inaczej za
chwiejemy „podstawowemi zasadami” moralnej 
społecznośoi. Nic więc uczynić nie możemy dla 
klijentek pańskich, kobiet upadłych. Czasy na
wet, jakie przeżywamy, nie sprzyjają ewolucyi 
pojęć etycznych. Musimy bronić rzeczywistych, 
realnych interesów zbiorowych, i nie mamy ani 
czasu, ani wolnej myśli na sprzeczanie się ze 
„zbłąkanymi” (przyjęliśmy zazwyczaj każde, nie 
przyjęte przez etykę wyobrażenie nazywać „zbłu- 
kanemi”) ideologami, którzy przyjąwszy pod swe 
skrzydła sprawę kobiet „zhańbionych”, chcą u- 
zyskać dla nich współczucie prawej opinii pu
blicznej. Waryjaci! gotowi myśleć, że im się to 
uda. Nic z tego, takie fanaberyje mogą zajmo
wać tylko „wykolejone” umysły rozmaitych pa- 
radoksistów w krajach zachodnich, bo narody 
bogate pozwalają sobie na różne grzeszne zbyt
ki. Nas na to nie stać. Nie myślimy także, 
aby opinija chciała zastosować większy rygor 
przeciwko uwodzicielom. Tak się już wszyscy 
do tego przyzwyczaili. Zyskało to tolerancyję 
prawa i obyczajów. Zresztą, proszę łaskawego 
pana, teraz huczy, dzięki Bogu, karnawał. Ko
mu na rozprawianiu, o takich—za pozwoleniem— 
nieprzyzwoitych „cudactwach” zechce się czas 
tracić. Dajmy temu pokój. W najlepszym ra
zie przyjdź pan w pierwszą niedzielę postu, a 
może jeszcze pogadamy.

Tak mówi królowa-opinija, która nie lubi o- 
pozycyi.

dów, a rybołówstwo pojmuję tylko na tak o- 
graniczonych przestrzeniach, jak talerz i pół
misek. Zresztą, co się tyczy ryb, mam na nie 
swój własńy pogląd: są to najnieszczęśliwsze 
pod słońcem istoty, ponieważ całe życie piją 
wodę. Kąpać je  po śmierci w szlachetniej
szych od wody płynach jest obowiązkiem do
brze wychowanego człowieka.

Bombińscy wytrzeszczali oczy, słysząc czło
wieka, mówiącego tak wyraźnie, bez zająknie- 
nia. A on zaproponował im po kieliszku ko
niaku, potem zaś tak mówił dalej;

— Przez właściwą zabawę rozumiem sze
reg przyjemnych obowiązków, np. wypicie 
kilku butelek dobrego wina.

— To i my lubimy!—zawołał Jach.
— No, a czy lubicie robótkę przy zielonym 

stoliku?
— Oj-jej, dlaczego nie?—powiedział Janek.
— A jakież jest zdanie wasze, co się tyczy 

stosuneczków z płcią piękną?
— I to lubimy! — odezwał się najmłodszy 

Tatar.
— Ha, sądzę, żeśmy się porozumieli!—rzekł 

Adolf Bombiński,—widzicie, mnie ojciec po
syła na rekolekcyje do rodziny. S tary robi 
się coraz nudniejszy i chce mię daleko odsu
nąć od pewnej niewiastki z teatru, na którą 
się bardzo wykosztowałem... Zapłacił on za 
to dobrze! Ponieważ mi się i tak już sprzy
krzyło i radbym się raz od niej odczepić,
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Oponowali jej na tym punkcie, zdaje się 
przed dwoma laty, najutalentowansi publicyści 
i... napróżno.

A jednak sprawa ta, w postaci tragicznych 
i krwawych faktów, jak przytoczone na począt
ku, wraca ciągle na porządek dzienny, i wra
cać ciągle będzie, kołacząc do sumienia „opinii”.

A jednak bestyjalne instynkty mężczyzn-sam- 
ców mnogością wywoływanych katastrof potę
gują ,,-kwestyję” kobiet upadłych, i narzucają ją 
codziennie w bolesny i krzykliwy sposób uwa
dze ludzi myślących i najpospolitszemu uczuciu 
litości.

Zdawkowa etyka opinii rozgrzesza takiego 
samca od kary, choćby moralnej, robi go popu
larnym wobec kolegów, tymi samymi przesiąk
niętych instynktami, a „interesującym” w oczach 
romansowych kobiet. Czyż taka etyka uwodzi
cieli nie potwierdza zdania króla-filozofa, że 
„pomimo filozofów człowiek pozostanie najdzik- 
szem w świecie bydlęciem”. Czy nawet ta spo
łeczność, która czyta humanitarnych filozofów 
i słucha ewangelii w niedziele i święta, wyty
kając palcami tych, co jej nie słuchają, nie stoi 
na tym punkcie niżej od hordy pierwotnej, tego 
pierwiastkowego zawiązku społecznego?

Naprzód w hordzie nie było kobiet upadłych, 
tylko zupełna dowolność stosunków płciowych, 
horda więc nie znała związków legalnych ani 
nielegalnych, prawo albo nieprawo urodzonych 
dzieci.

Odrzuciwszy jednak żart na stronę, zauważ
my, że etyka, którą wyznajemy obecnie, każe 
hodować, jako najpiękniejszy kwiat w kobiecie— 
uczucie miłosne.

Kiedy zaś kobieta, w ten kwiat zdobna, no
tabene naiwna i szczera najczęściej dziewczyna, 
daje dowód miłości w sposob nielegalny uko
chanemu mężczyźnie, czyli zostaje uwiedzioną; 
jeśli ten mężczyzna, wskutek otrzymanego do
wodu, nie poczuwa się do żadnych zobowiązań 
względem swej ofiary, wtenczas owoc miłości 
zacięży kamieniem hańby na kobiecie.

Że zaś ta sama etyka obyczajowa wyhodowa
ła w kobiecie obok uczucia miłosnego, inne, 
szczytne bardzo zresztą, które nazywamy wsty- 
dliwością kobiecą, więc to uczucie wstydu, ratu
jąc uwiedzioną przed hańbą, wskazuje jej lufcik 
w oknie, z którego się może rzucić na bruk, 
tępą brzytwę do zarżnięcia się lub zapałki fos
foryczne do otrucia. Chwytając się tej ucieczki, 
zapomina już przez roztargnienie o innym roz-

JSp. 7

przystałem więc na propozycyję ojca, zwłasz
cza, że mi dał dosyć pieniędzy na drogę.

— Nasz stary także nas na poprawę oby
czajów wysyła do Warszawy, — odezwał się 
Jach.

— Czy tak? A  to znakomicie! Jesteśmy 
więc synami marnotrawnymi i żleby było na 
świecie, gdyby się tacy zabawić nie umieli... 
Tylko, moi chłopcy, wy jesteście jeszcze stra
szne dzieci natury; widzę to po waszych po
liczkach, oczach, uszach; więc słuchać starsze
go stryja!...

— Jeżeli będzie warto, to i owszem! — od
rzekł Jach.

— Bardzo dobrze powiedzianol Rozmach 
Bombińskich w was jest; tylko trzeba, żeby 
te grube uszy artysta wziął w swoje ręce, 
A powiedzcież mi, moje dzieci, dużo wy ma
cie pieniędzy?

— Każdy z nas dostał od ojca pięćdzie
siąt dukatów na drogę—odpowiedział Janek.

— To jest na przebycie przestrzeni między 
Kielcami i Warszawą?

— Gdzież tam i na życie w Warszawie przez 
rok cały!—zawołał Jaś.

— Co? Na życie w Warszawie przez rok 
stary wam dał po pięćdziesiąt dukatów? A to 
dopiero barbarzyńca! Pięćdziesiąt dukatów 
na człowieka, o rany boskie! A cóż wy tam 
będziecie jedli? Choćbyście sianem żyli, to 
wam nie wystarczy! Ja was przekonam, że

dziale naszej etyki, jaka za samobójstwo grozi 
wiekuistością kar piekielnych na tamtym i ha
niebnym jej celom na tym świecie.

Taką jest nasza uczciwość i logika w tej 
kwestyi.

I mimo to wszystko widzimy, że ani prawo
dawstwo, ani opinija społeczna żadnego wzglę
dem nieszczęśliwych ofiar nie zrobiły postępu. 
Nie widzimy choćby tolerancyi dla uwiedzionych 
i choćby moralnego rygoru dla uwodzicieli.

Prawda, istnieje jeden tylko na tem polu po
stęp, mianowicie statystyczny. Coraz więcej no
tuje się samobójstw kobiet upadłych.

Argumentacyja w tej kwestyi jest zresztą, ła
twą, znaną i wyczerpaną. Nie będziemy jej tu 
powtarzać. Wzbogacił ją między innemi i świe
tną swą wymową Dumas młodszy, przeciwko 
któremu kapłani prawomyślności w Warszawie 
peryjodyczne urządzają krucyjaty.

Wobec paragrafu obowiązującego kodeksu: po
szukiwanie ojcostwa jest zabronionem i wobec 
nastroju opinii wypowiadanie i formułowanie 
jakichkolwiek życzeń w tym przedmiocie zna
czyłoby tylko—pia desideria.

Jednakże głos publiczny powinien od czasu 
do czasu przypomnieć o wielkiej luce w naszej 
etyce obyczajowej—samowiedzy społecznej.

B. Lutomski.

Kartele w Ameryce.
(Dokończenie).

II.
Kartele, trusty i inne tym podobne związki 

przedsiębiorców, jakeśmy już powiedzieli, nie 
cieszą się względami publiczności. Upatruje o- 
na w nich dążność do monopolu, a przecież 
wszystkie prawowierne podręczniki ekonomii po
litycznej dowodziły już tysiące razy, że właśnie 
niczem nie krępowana gra interesów osobistych 
najlepiej prowadzi do urzeczywistnienia intere
su ogólnego. Są wprawdzie i tacy, którzy u- 
trzymują, że gra taka wcale do czego innego 
prowadzi, ale nikt dotąd nie ośmielił się powie
dzieć, że monopol jakiś w rękach prywatnych 
może być dla społeczeństwa pożytecznym. O- 
brońcy trustów chcą wprawdzie wmówić w pu
bliczność, że protegowane przez nich instytucyje 
wcale nie są monopolem. Żaden trust, powia

takie pieniądze wydaje się w Kielcach w prze
ciągu dziesięciu dni. I to za długo!

V.

W  Kurdwanówku zaraz po odjeidzie Tata
rów zrobiło się smutno.

— Pustkę czuć w domu bez tych chłop
ców—powtarzała matka.

A pan Jan znowu zwykł się był odzywać 
podczas obiadu;

— Co też tam teraz w Warszawie porabia
ją  Tatary?

Kiedy już upłynął tydzień czasu od wyjaz
du Jacha, Janka i Jasia, to pani Bombiń- 
ska parę razy na dzień zapytywała męża:

— Męźusiu, czy nie było jakiej wiadomości 
od chłopców?

— Skądże znowu! —odpowiadał Bombiński. 
—o czemże mi będą donosili? O tem, że są 
w Warszawie, wiem i bez listu. Niech się tam 
raz ulokują, to i napiszą mi o wszystkiem, 
jakem im zapowiedział.

Ale i drugi tydzień zbliżał się już do koń
ca, a żadna wiadomość z Warszawy nie przy
bywała. Stary, choć nic do żony nie mówił, 
jednakże niepokoić się począł. Codziennie te 
raz posyłał umyślnego do miasteczka na po
cztę, lecz listu jak nie było, tak nie było.

Nareszcie piętnastego, czy szesnastego dnia 
około południa Bombiński posłyszał z pod

dają oni, nie objął dotąd wszystkich przedsię
biorstw danej gałęzi przemysłu, żaden też nie 
może przeszkodzić powstaniu nowego współza
wodnika. Argumenty takie niezbyt trafiają do 
przekonania, istotnie, gdy przeważna część pro- 
dukcyi skuncentruje się w jednem ręku, pozo
stali niezależni wytwórcy nie mogą marzyć o 
poważnej konkurencyi. Mogą być oni dopro
wadzeni do ruiny w każdej chwili, jedynein ich 
zbawieniem jest posłuszeństwo sąsiedniemu ol
brzymowi. Co się zaś tyczy powstawania no
wych a poważnych współzawodników, jest to 
także rzeczą niełatwą. Trust naftowy rozporzą
dza, jakeśmy mówili, 148 milijonami dollarów, 
któż może przeciwstawić mu siłę odpowiednią? 
Trust cukrowy jest również olbrzymem, mniejszym 
jednak i, w Stanach Zjednoczonych przynajmniej, 
walka z nim okazała się możliwą. Gdy, ufny 
w ową potęgę, podniósł znacznie ceny rafinady, 
znalazł się w San Francisco człowiek odważny, 
p. Claus Spreckels, i zorganizował również po
tężne przedsiębiorstwo, które jest rzeczywiście 
godnym współzawodnikiem trustu p. Havemeyera.

Jakkolwiek pocieszającym może być ten fakt, 
w każdym jednak razie nie da się zaprzeczyć, 
że tendencyją trustów jest zmonopolizowanie 
produkcyi. Ztąd więc niebezpodstawnemi są o- 
bawy, że wraz- ze zniknięciem „dobroczynnej 
konkurencyi”, znikną też pobudki do wprowa
dzenia ulepszeń, rozwinie się natomiast chęć i 
możność dowolnego naznaczenia cen. Nietylko 
żarliwi obrońcy trustów, ale i ludzie poważniej 
patrzący, jak np. Aschrott, utrzymują jednak, 
że obawy te są w znacznym stopniu przesadzo
ne. Jeżeli nie bardzo przekonywa nas argu
ment, że na czele trustów stoją ludzie czynni i 
pomysłowi, jak Rockeffeller, których czynno
ściami nie może powodować sama chęć zysku 
tylko, to musimy przyznać jednak, że we wła
snym interesie tych olbrzymów jest wprowadza
nie wszelkich ulepszeń do swych zakładów. Is
totnie, ulepszenia obniżają koszta produkcyi, po
zwalają więc osiągać większe zyski bez podwyż
szenia ceny, co w każdym razie wpływa na i- 
lość sprzedawanych towarów. Że zaś takie ol
brzymie przedsiębiorstwa, rozporządzające mili
jonami dollarów i tysiącami robotników, prędzej 
mogą wprowadzić ulepszenia i prędzej mogą 
poświęcać kapitały na doświadczenia i próby, niż 
przedsiębiorcy mniejsi, to już nie ulega żadnej 
wątpliwości. Jeżeli zresztą przejrzymy dzieje 
rozwoju przemysłu naftowego w Ameryce, to

stodół rozlegające się w oddaleniu dźwięk 
trąbki pocztowej.

— A to co znowu? — pomyślał — sztafeta 
chyba jaka! Żeby się tam aby któremu chło
pakowi co nie stało!

I z temi myślami podążał co żywo do domu, 
a odgłos trąbki coraz bardziej się zbliżał. Pan 
Jan stanął na płocie i ztamtąd ujrzał wyra
źnie, że od strony miasteczka pędzi powóz, 
zaprzężony w czwórkę, a pocztylijon w wy
sokim kapeluszu powozi z konia.

— Ho, ho! Tak jeżdżą tylko wielcy dyg
nitarze—mruknął pan Jan, złażąc z płotu,— 
kto taki może jechać do Kurdwanówka?... 
Święty panie, akurat jakby gubernator!

Wpadł do domu, zrzucił ze siebie szaracz- 
kowy kubrak, włożył czarny surdut, pogła
dził czupryny i wyczekiwał przy drzwiach 
swojej kancelaryi, aby natychmiast wysko
czyć, jak tylko powóz przed ganek zajedzie. 
Jakoż w bramie zabrzmiała trąbka, potem roz
legło się trzykrotne trzaśnięcie z bata i przed 
dwór zajechał powóz. Wyskoczył z niego 
dorodny i pełen elegancyi młody mężczyzna, 
a kiedy pan Jan jak z procy wyskoczył na 
jego przyjęcie, on z miną wielkiego pana za
pytał:

— Czy jest w domu pan Jan Bombiński?
(d. c. n.).
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przekonamy się, że każdy nowy krok Rocke
feller, począwszy od zawiązania „South Impro- 
vement Company” aż do utworzenia trustu, 
przynosił w rezultacie obniżenie ceny nafty. 
W ciągu 17 lat (1871—1887) cena galionu naf
ty z 24,24 centów spadla na 6,75 c. Że Rocke
feller i spólnicy mają przytem kolosalne docho
dy—to nie powinno nas dziwić, z każdego prze
cież wynalazku, ulepszenie i t. p. zawsze lwią 
część korzyści zabiera jakiś kapitalista. Dr. 
Aschrott dodaje przytem z naciskiem, że wraz 
ze zniesieniem niepowściągnionej konkurencyi, 
zniknie też ciągłe wahanie się cen, wprowadza
jące nieład w każde gospodarstwo domowe, co 
w każdym razie jest rzeczą nader szkodliwą. 
Społeczeństwo nie jest zresztą zupełnie bezbron- 
nem wobec monopolu. O związkach i trustach 
międzynarodowych nie prędko chyba jeszcze u- 
słyszymy, dziś powstawać one mogą tylko w pań
stwach, których granice strzeżone są przez cła 
ochronne; w zniesieniu lub zmniejszeniu taryfy 
mają społeczeństwa broń przeciw zbyt daleko 
posuniętym nadużyciom monopolu. Międzynaro
dowa konkurencyja, dodajmy, będzie też zawsze 
jedną z silnych pobudek do wprowadzenia wszel
kich ulepszeń, co prawda, nieraz spożywcy kra
jowi opłacać będą koszta tych zapasów. Sami 
związkowcy przyznali prze 1 komis.yją parlamen
tarną, że bardzo często na rynkach zagranicz
nych sprzedają swoje towary taniej, niż na krajo
wych.

Nie tylko jednak szeroka publiczność patrzy 
niechętnie na trusty. Znaczna część prawników 
amerykańskich utrzymuje, że nie są one niczera 
innem, jak karaną przez prawo zmową, czyli 
spiskiem (con9piracy). Wzgląd ten jednnk nie 
może mieć dla nas wielkiego znaczenia. Ko
deksy są różne w różnych krajach, a nie szu
kając daleko, w niektórych stanach nawet Ame
ryki północnej trusty funkcyjonowaćby mogły 
w zupełnej zgodzie z prawem obowiązują- 
cem.— Rozpatrzmy więc lepiej, jakie skut
ki społeczne wyniknąć mogą z tej olbrzymiej 
koncentracyi przedsiębiorstw. Przedewszystkiem 
zatrwożyć nas musi ogromna potęga, jaką roz
porządzają ludzie, stojący na czele tych olbrzy
mich związków. W jaką okropną zależność wpaść 
muszą robotnicy, którzy nie mogą skutecznie bro
nić swych praw nawet wobec współzawodniczą
cych z sobą przedsiębiorców! Potęgi takie trząść 
mogą nawet calem państwem, nie gorzej, jak 
dawni magnaci polscy. Szczególniej zastraszają- 
cem może być znaczenie tych związków w ta
kich Stanach Zjednoczonych, gdzie co cztery la
ta zmienia się głowa rządu wraz z całym legi- 
jonem urzędników. Jaką rolę odegrywają przy
tem pieniądze, nie jest dla nikogo tajemnicą, 
w im mniejszej ilości rąk znajdują się o- 
ce, tym wpływ ich może być groźniejszy. Ta
jemnica, jaka otacza działalność trustów, po
dwaja niebezpieczeństwo. Opiekunowie nie zda
ją nikomu sprawy ze swej działalności, przez 
nikogo nie są kontrolowani, nie spisują nawet 
protokułów swych posiedzeń, lub prowadzą je 
w sposób dla nikogo z n.ewtajemniczonych nie
zrozumiały. „Projekt p. A. przyjęto”, „p. B. po- 
ruczono przestrzegać interesów trustu’’ i t. d — 
oto jedyne protokuły posiedzeń opiekunów tru
stu naftowego; trust cukrowy nie posiada nawet 
tych krótkich notatek. Fakty przekupstwa są już 
zresztą znane. Nie ulega prawie "wątpliwości, 
że w ten m anowicie sposób, przed kilku laty 
trust naftowy uzyskał od iżby pensylwańskiej 
potrzebną mu decyzyję.

Wskutek tych i tym podobnych obaw nie
którzy proponują uczynić za pomocą przepi
sów karnych niemożliwe«! zakładanie nowych 
trustów. Skuteczność nowych zakazów jest dość 
wątpliwą, bo przedewszystkiem czemże są trusty 
w swej istocie. Są one tylko logicznym wyni
kiem całego procesu kapitalistycznego z jego 
właściwościami: zwiększeniem rozmiaru produk- 
cyi i koncentrowaniem kapitałów. Dotąd drobny 
przedsiębiorca ustępować musiał przed wielkim, 
a ten ostatni przed towarzystwami akcyjne- 
mi. Dziś one okazują się już zbyt drobnemi 
i dążą do zlania się w olbrzymie organizmy. 
Forma trustów, jakeśmy widzieli, powstała tyl
ko dzięki niemożliwości prawnego połączenia 
w jedną całość oddzielnych przedsiębiorstw ak
cyjnych, nie zmienia ona jednak istoty same
go zjawiska, którą jest, powtarzamy — połą
czenie w jedną całość oddzielnych przedsię

biorstw danej gałęzi przemysłu. Jeżeli dotąd 
j wszystkie niemal społeczeństwa cywilizowane szły 
' po drodze kapitalistycznej, czy mogą raptem 
| cofnąć się od cntatniego kroku, czy przepisy 

prawne będą mogły temu przeszkodzić, czy 
wreszcie będzie to nawet korzystnem. Znaczna 
część ekonomistów niemieckich stanowczo utrzy
muje, że właśnie ten ostatni krok usunie wszyst
kie wady ustroju obecnego. Są oni przekona
ni, że związki kartelowe, trustowe, czy inne po
dobne wkrótce stanowić będą charakterystyczną 
cechę ustroju ekonomicznego. W" świecie cywi* 
lizowanym, wraz z nastaniem tej organizacyi 
zniknie dotychczasowa anarehija produkcyi, zni
kną ciągłe zmiany ożywienia i przygnębienia 
przemysłowego, znikną prawidłowo powtarzają
ce się kryzysy, natomiast produkcyja normowa
ną będzie ściśle z istniejącemi potrzebami, ro
botnicy zaś będą mieli stały zarobek. Jeżeli tym 
ostatnim dodamy jakieś kasy ubezpieczeń na 
starość, pewien określony udział w dochodach, 
lub coś podobnego, wówczas nowożytna kwesty- 
ja społeczna będzie rozwiązaną w zupełności. 
Zniknie niezadowolenie mas, zniknie czerwone 
widmo, grożące społeczeństwom dzisiejszym i 
nastanie era powszechnego zadowolsnia. Gdyby 
nowożytna kwestyja społeczna była rzeczywiście 
li tylko kwestyją żołądka, gdyby rzeczywiście 
polegała ona na niedopasowaniu wytwarzania do 
spożywania, być może wówczas ustrój kartelowy 
byłby własciwem jej rozwiązaniem, dowodzą- 
cem przytem dobitnie, że znana przypowiastka 
o sytym wilku i całej owcy może być zupełną 
prawdą. Niestety jednak, na powstanie nowożyt
nej kwestyi spolęcznej wpływają różne czynni
ki, a przedewszystkiem ton jej nadają pojęcia 
ludzkie o prawie i sprawiedliwości. Otóż ustrój 
kartelowy, czyli feodalizra kapitalistyczny stałby 
w rażącej sprzeczności z tymi mianowicie po
glądami. Jak w żadnem porządnie organizowa- 
nem państwie nie mogą być cierpiani ma
gnaci, otaczający się swojein własnem woj
skiem, tak też w społeczeństwach obecnych nie 
mogli by być cierpiani samowładni baronowie 
naftowi, cukrowi, czy bawełniani. Zmonopoli
zowanie przemysłu wobec tego może być tylko 
przejściową jazą społeczną, niebawem bowiem 
państwa postąpiłyby z zorganizowanemu gałęzia
mi przemysłu w ten sposób, jak postąpiły z ko
lejami Żelaznem i, tj. początkowo poddałyby je 
nader ścisłej kontroli, zmieniającej istotę nawet 
własności prywatnej, a w końcu zajęłyby się nie
mi same bezpośrednio.

J. Kniatye.

Sprawozdania naftow e i literackie.
Zalęski Witold dr. — Zasady ekonomiki, War

szawa, 1889 r.
Piśmiennictwo nasze, gospodarstwu społecz

nemu poświęcone, wzrosło ostatniemi czasy o 
książkę p. Zalęskiego. Ale nie idzie tu o naby
tek ilościowy, ważniejsza jest jego jakościowa 
wartość. O ile temu ostatniemu warunkowi od
powiadają „Zasady ekonomiki’’ autora statysty
ki Królestwa Polskiego, najlepiej dowiedzie sze- 
reg jego własnych twierdzeń, dotyczących pe
wnych zjawisk z dziedziny wytwarzania dóbr 
(powstawanie kapitału), podziału ich (stosunek 
trzech gałęzi dochodu społecznego), oraz nie
których zasadniczych pojęć (wartości wymien
nej,) Są to takie szkopuły, istne zradzieckie 
raty podwodne, o które zawsze logika miesz
czańskich ekonomistów rozbijała się haniebnie. 
Egzamin, zdjęty z ekonomisty pod tym wzglę
dem, klasyfikuje go doskonale i stawia odrazu 
w grupie odpowiedniej: ideologów mieszczań
stwa lub szczerych badaczy ustroju kapitalisty
cznego. P. Zalęski w większości razów poprze
staje na skromnem stanowisku przykrawacza do 
„potrzeb kraju” płodów myśli polityczno-ekono
micznej, wypracowanej na katedrach uniwersy
tetów niemieckich. O ile więc ucieka się pod 
tarczę szkoły realistycznej, o tyle jest wolnym 
od najostrzejszych zarzutów: ciosy odbijają 
za niego Roschery, Wagnery, Neumany, Schaf- 
fłowie et consortes. Pozostaje więc sam sposób 
przykrywania, to jest, wykład, stopień logicz
ności i kąt filozoficzny, pod którym się rozpa
truje całość zjawisk ekonomicznych, oraz dąż
ność i zadanie nauki je ujmującej. „Zadaniem

obecnetn ekonomiki jest nauczać klasy nie po
siadające, że tylko pracą i oszczędnością mogą 
przyjść do posiadania dóbr materyjalnycb, nie
zbędnych do dobrobytu, że jeżeli zechcą użyć 
w tym celu przemocy, przyczynią się tylko do 
zniszczenia i tak już niedostatecznych ilości dóbr 
materyjalnych i pozbawią ich klasy posiadające, 
które jedne obecnie z tych dóbr korzystają.’’ 
„Klasom posiadającym ma ekonomika przedsta
wić ieh obowiązek przyczynienia się do podnie
sienia klas robotniczych i pomagania im do osią
gnięcia celów ogólnie ludzkich (str. VI).’’

Oto jest dratwa, której p. Zalęski używa do 
zszywania starych szmat wiedzy ekonomicznej 
z nowemi. Jest ona takiej wytrzymałości, jak 
dobre chęci klas posiadających (kapitalistów), 
użyte jako dźwignia ku wyniesieniu warstwy ro
botniczej na poziom dobrobytu i na drogę, wio
dącą do „osiągnięcia celów ogólnie ludzkich.’’ 
Gdyby p. Z., zamiast wygrzebywania po ziaren
ku prawdy od każdego z ekonomistów, przejął 
się mocno choćby jedną wybitną teoryją, najle
piej metodę ewolucyjną, i w jej świetle obejrzał 
całość zjawisk życia ekonomicznego—wiedziałby, 
co trzymać o przechwalonym udziale klas po
siadających w sprawie polepszenia bytu najmi
tów i osiągania przez nich celów ogólnoludzkich, 
pamiętałby o tern, jakie siły odegrały najwięk
szą rolę w genezie normalnego dnia roboczego, 
zwiększonej stopy zarobków, prawa fabrycznego 
i stowarzyszeń '). Przekonawszy się zas, że nie 
są to dary łaskawe, lecz w calem znaczeniu te
go wyrazu— zdobycze, sam by się uśmiechnął go
rzko, gdyby mu ktoś powtórzył jego własne zda
nie o przeznaczeniu „ekonomiki”, bo pozyskałby 
wtedy prawdziwy kąt widzenia, który zapewnić 
może tylko niefałszowana „filozofija kapitalizmu.” 
Na nieszczęście, ani p. Z., ani wielu ze starych 
i młodych ekonomistów naszych, właściwie mó
wiąc, nie mają żadnego „kąta”, lecz spoglądają 
na współczesne życie ekonomiczne przez pięści 
w trąbkę zwinięte...

Wielu z nich, a zatem w tej liczbie i p. Z., 
są nieświadomymi wyrazicielami ducha burżua- 
zyjnego i jego dążności. Za żmudna byłaby to 
robota, ale co do p. Z., to mógłbym wypisać dłu
gą kolumnę cyfr, oznaczających stronice, na k tó 
rych ów duch ustami autora zwierza się z naj
skrytszych swych marzeń i pożadań. Kilka cy
tat wystarczy. „Zasób (kapitał), będąc wyni
kiem pracy i oszczędności, ma źródło w wysokim 
stopniu moralne i zasługuje na szacunek (str. 
103).” Wprawdzie trudniej jest zarobić na pier
wsze 100 rubli, niż na drugi milion, jednak, do
dając oszczędności roczne w całem państwie, o- 
trzymać można liczby dosyć znaczne, np. \re 
Francyi wynoszą one 300 milijonów franków 
(tamże). Słowem, każdy niemal robotnik, pra
cujący uczciwie w pocie czoła, jeśli tylko będzie 
przezornym i zapanuje nad sobą, łatwo się sta
nie „zasobnikiem” (kapitalistą), bo praca, osz
czędność i gromadzenie — to są czynniki twór
cze zasobu '). Doniosłość stowarzyszeń robot
niczych wobec tego jest przecenioną, dążność ich 
nie potrafi znieść zarobków, robotnicy nigdy 
istnieć nie będą mogli bez kapitalistów. Jed
nakże nie należy przeszkód stawiać rozwojowi 
stowarzyszeń, lecz owszem wypłoszyć doszczęt
nie hamujące przepisy w prawach (str. 121). 
Krócej mówiąc rozumowanie to brzmi jeszcze 
inaczej: „pozwalam, usiłujcie sobie zrzucić z pier
si tłoczący kamień, ale przygotujcie się na brak 
skutku!...” Oprócz przypadkowego, zależnego 
od popytu i podaży pracy wzrostu zarobków, 
żywi p. Z. nadzieję, że płaca najmitów będzie 
ciągle wzrastała, ale tylko stopniowo i „nie bez 
wypadków czasowego cofania się” w pojedyń- 
czych krajach i gałęziach produkcyi. Póki je 
dnak robotnicy, powodując się egoistyczną chę
cią używania i zapominając o wyższych celach 
życia, nie zapanują nad najsilniejszym popędem

') Wie wprawdzie on, że robotnicy, „przy pomooy 
związków ogólnych’’ i zmów „mogą” „wywalczyć pod
wyższenie zarobków”, ale ponieważ na tej że samej stron
nicy (2 95) utrzymuje, że walka robotników z pracodawca
mi „kończy się bardzo często porażką pierwszych”, a za
tem tyle wie o tem, ile mu wyżej przyznajemy, to jest, 
właściwie mówiąc—nic nie wie. Przyp. autora.

')  Możnaby posądzić p. Z„ że na tej to zapewne pod
stawie przedsiębiorców zalicza do szeregów robotniczych 
na równi z wyrobnikami, artystami, uczonymi i urzędni
kami (str. 91). Przyp. autora.
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zmysłowym (płciowym), nie osiągną dobrobytu 
(str. 291 i 293). Czytelnik z tego poznaje za- 1 
grobową mowę Malthusa i silną wiarę p. Z. w 
trwałość rzeczy ludzkich, a z niemi, w szczegól
ności — ustroju współczesnego... Wysoki stan 
zarobków ma wiele stron dodatnich, nie wielkie j 
jednak ma znaczenie „pewna hardość i szorst
kość zewnętrzna, nieodłączna od pomyślnego sta
nu klas niższych (str. 294). Istotnie, w intere
sie „zasobników ’ nie leży taki nabytek, bardziej 
byłyby pożądane następstwa zniżenia zarobków, 
zaznaczane przez p. Z. na stronicy następnej, 
to jest, zwiększona pilność i domyślnie skoja
rzone z nią inne cechy przeciwstawne. Lepsze 
niż wszelkie przymusowe zwiększenie zarobków 
(mowa o prawie do pracy), które jest środkiem 
szkodliwym, gdyż zbliża się do wspólności dóbr 
i odbiera je od klas oszczędzającymi a oddaje nie- 
oszczędzającym (str. 297), byłoby raczej szerzenie 
przystępnych pojęć ekonomicznych. „Tą drogą 
dzieci, które z czasem będą robotnikami, zrozu
mieją naturę rzeczy, uwolnią się od uprzedzeń, 
które doprowadzają robotników do nienawidze
nia machin i ich niszczenia, i nauczą się niedo
wierzać prejektom fantastycznym nowego ustro
ju społecznego (str. 130).” Co się tyczy wspól
ności dóbr, to prowadzi do niej również poda
tek dochodowy progresyjny, który z tego powo
du jest lekarstwem jeszcze szkodliwszem dla ży
cia narodowego, niżeli „sama choroba oligarchii 
pieniężnej i pauperyzmu, którą ma oddalić (str. 
321).’’ Przeciwnie „ideał postępu polega na tem, 
żeby zwiększone wydatki, przy odpowiedniem 
wzrastaniu wytwarzania, obracane były na cele 
szlachetne i robione mianowicie przez bogatych, 
obok czego, żeby klasy średnie i niższe ludno
ści oszczędzały, w celu wyrównania różnic ma
jątkowych (str. 232).”

Ideały p. Z. nie na tem się kończą. Marzy 
on o uwarunkowaniu dobrobytu narodu harmo
nijnym stośunkiem pomiędzy majątkami wielki
mi, średnimi i małymi. Najlepiej kiedy mająt
ki średnie przeważają. Wymagają tego potrze
by życia państwowego, dla którego niezbędną jest 
liczna klasa obywateli, mających dużo czasu na 
służbę daremną w charakterze urzędników instytu- 
cyj dobroczynnych, urzędników gminnych, przed
stawicieli narodu itd. Wielkie majątki dziedziczne 
są też potrzebne, ponieważ tylko ich posiadacze, 
przez długoletnią kulturę rasową obdarzeni „pe
wnym szczególnym polotem myśli’’, zdolni są 
kierować sprawami dyplomacyi i dostarczać z sie
bie prawdziwych przywódzców partyj (str. 319 
i 320). „Dla masy zwykłych śmiertelników— 
powtórzmy jeszcze raz dla pełności charaktery
styki tę samą receptę — błogosławieństwem mo- 
ralnem i ekonomicznem jest konieczność poży
wania w pocie czoła swego chleba i dochodze
nia do bogactwa tylko drogą długich oszczęd
ności (str. 320).” Dodajmy jeszcze do tego zdaw
kowe zdania: że zysk jest wynagrodzeniem za 
nieprzyjemności i kłopoty, na które bywa wy
stawiony przedsiębiorca (str. 309), procent wy
nagrodzeniem za ofiarę wstrzymywania się od 
osobistego użycia kapitału, renta gruntowa zaś 
uzasadnia swoje istnienie tem, iż zapewnia wczas 
do zajęć umysłowych i stanowi nieodzowny wa
runek „ zbytku szlachetnego’’, owej podstawy 
wszelkiego postępu trwałego—a będziemy mieli 
wystarczającą charakterystykę poglądów p. Z. na 
najwybitniejsze zjawiska życia ekonomicznego, 
oraz stosunku jego do kwestyi społecznej. Zaj
muje on, jakeśmy rzekli, stanowisko wyraziciela 
interesów i dążeń klas panujących, zwierza się 
przezeń duch mieszczański z silną domieszką 
szlacheckiego.

Muszę się zastrzedz, co do możliwego zarzu
tu niesumienności sposobu użytego przezemnie 
względem zasad ekonomicznych p. Z. Wyrywanie 
zdań z różnych miejsc książki na oślep uchodzi 
zwykle za niesumienność, ale p. Z. jest pisarzem 
wyjątkowym. Wszystkie wyżej przytoczone twier
dzenia są często zupełnie odosobnione śród sze- 
rego innych: pominięcie lub zamilczenie o ich 
towarzyszach — postaci rzeczy nie zmienia: nie 
tracą one ani na chwilę nic z swej siły, czy je 
poprzedza lub po nich następuje jaki inny splot 
myśli. Są to luzaki, rycerze starego autora
mentu, starej sztuki bojowrej, którą stary (man- 
czesterski) duch mieszczaństwa się posługiwał, 
zabłąkani śród falangi nowych żołnierzy — no
wych spoistszych formułować tych samych dąż
ności.

Wyjaśnienie tego faktu znajdzie czytelnik 
w przebytym przez p. Z. procesie rozwojowym 
zgłębiania teoryj ekonomicznych. „Pierwszym 
zawiązkiem” Zasad ekonomiki były jego odczyty 
o ekonomii politycznej, miane w b. Szkole Głó
wnej warszawskiej w r. 1868 i 1869. W tym 
czasie poglądy szłoły manczesterskiej zdążyły 
już zapuścić głębokie korzenie w umyśle autora 
o dwadzieścia lat młodszym, a zatem o tyleż 
potężniej asymilującym. Od tego czasu „ogro
mne zmiany w stosunkach społecznych i poli
tycznych” nie pozostały bez wpływu na przeko
nania ekonomiczno-społeczne p, Z., owszem, du
żo nowych świeższych idej wdarło się w łono 
wyrobionego już systematu, i w części podsta
wiły się w miejsce poprzedniczek, w części po- 
zajmowały miejsca obok wielu—żeby się kłócić... 
Te to właśnie szczątki wyłoniłem i odtworzyłem 
z nich utajony w sercu p. Z. „systemacik”.

P. Załęski poświęcił w swej książce spory 
rozdział skreśleniu „historyi systcmatów ekono
micznych”. Nie znajdzie tam czytelnik historyi, 
lecz spotka suche biblijgoraficzne wyliczanie 
szkół, autorów i dzieł. Merkantylizm, fizyjo- 
kratyzm, realizm ekonomiczny i socyjalizm prze
suwa on przed jego umysłem z takim oschłym 
szelestem, jak gdyby po za tymi wyrazami nie 
przeminęły wieki wraz z pokoleniami ludzi nie
gdyś żywych i ich środowiskiem społeczno-go- 
spodarskiem, które ulegało zmianom rozwojowym. 
Przedstawianie zjawisk w porządku odwróconym 
nie sprawia zapewne p. Z. wielkiej trudności: 
dla niego teoryje społeczno-ekonomiczne nie są 
odbiciem każdoczesnego zwrotu rozwojowego, 
lecz spekulacyją, powstającą w głowach bez u- 
działu otaczającego je życia. Słowo w każdym 
czasie może się stać ciałem! Na socyjalizm pa
trzy okiem medyka: jest on „chorobą społecz
ną”; Marks zaś nie formułuje, jako rzeczy przed
miotowo istniejących—statyki i dynamiki ustroju 
współczesnego, lecz „chciałby wywołać przewót, 
któryby zniósł obecnie panujący sposób pro- 
dukcyi i t. d.”

Tu koniec mojego pesymizmu.
Potrąciwszy wytknięte i nie wytknięte wady, 

książkę p. Załęekiego można uważać za niezły 
podręcznik informacyjny. Szczególnie zdanie to 
stosuje się do jej części, poświęconej obiegowi 
dóbr. Ciśnie się mimowolnie uwaga. Zwykle 
w najgorszym pod innymi względami podręczni
ku ekonomii politycznej mieszczańskiej rozdzia
ły poświęcone obiegowi wychodzą najlepiej, wy
kład zjawisk obiegu bywa najbardziej wykoń
czonym i logicznym. Inne np. traktujące o 
wytwarzaniu i podziale dóbr—szwankują. Ła
two to wyjaśnić. Zjawiska tych dwóch dziedzin 
życia ekonomicznego daleko mocniej są nace
chowane antagonizmem biorących w nich udział 
grup społecznych, niżeli obieg. Jest on wraz 
z zawiłym i subtelnym splotem swych organów 
(instytucyj z ich czynnościami) ostatniem słowem 
ustroju i najwyższem piętrem gmachu władaczy 
świata...

Zygmunt Pietkiewicz.

B E Z  O B Ł U D Y .

Jeszcze raz kwoka z kurczętami.— Sztuczny chów stań
czyków i kosztowny chów kucharek. — Dramat w na

turze.
„Świeci się Warszawa, świeci się i Kraków”. 

Jeżeli my mamy swoje kwestyje palące i na
glące, to dla czegóżby i on nie miał mieć swo
ich? Od czasu Wandy, która, jak wiadomo, nie 
chciała Niemca i utopiła się, ztąd cioteczne i 
wujeczne jej pra-pra-wnuki przyszły do wniosku, 
że „lepiej jest mieć męża polaka, niźli cudzo
ziemca’’, od czasu otrucia smoka baraniną z czosn
kiem, nie było zapewne w Krakowie takiego 
wzburzenia umysłów, jak obecnie, kiedy nasza 
serdeczna, nasza ukochana, poczciwa młodzież 
akademicka pokazała nam rogi. Stańczycy mieli 
tym razem znowu szopkę, na pozór podobną do 
wszystkich ich uroczystości narodowych: lud, 
wojsko, panowie i studenci brali w niej udział; 
ale, będąc jej twórcami, nie umieli jednak oj
cowie narodu nadać jej pożądanego przez siebie 
kierunku i zabarwienia.

W naszych dziennikach zachowawczych odby
ły się już modły z wystawieniem najświętszego

sakramentu zgody i jedności narodowej (na pa
miątkę jedności i zgody baraniej, gdyż baran 
był, jak wyżej, najpierwszym wybawcą na
szym od smoka), mające na celu przywieść do 
upamiętania naszą serdeczną, naszą znaną, na
szą poczciwą młodzież akademicką. Nie mając 
nadziei, aby moja modlitwa wysłuchaną została 
tam, gdzie prawdopodobnie, ks. Jagodziński 
ma znaczne wpływy i stosunki, przypatrzę się 
oto lepiej, w jaki sposób odbiło się echo wy
padków krakowskich o ruchomy piasek naszego 
liberalizmu, naszej bezwyznaniowości społecznej, 
która co kwartał zapewnia nas, iż żadnym par- 
tyjom służyć nie będzie i która uprzejmie po
zwala domyślać się, że żadnych określonych 
przekonań społecznych—przynajmniej w porze 
odnawiania prenumaraty—nie posiada.

Liberalizm nasz znajduje się w położeniu ku
ry, której zabiegliwa szafarka-historyja dała do 
wysiedzenia kilka jaj cudzych. Wylęgły się 
z tego młode pisklęta radykalne, całkiem różne 
od porosłej dziś w pióra kwoki liberalizmu i 
rezolutnie pływające po falach życia, na które 
ich przypadkowa macierz może tylko patrzeć i 
gdakać.

Co u licha, podobne to niby do nas, a jednak 
inne: i w kolczyki świętej Genowefy nie wierzy 
i mięso jada z masłem i od małpy nie boi 
się pochodzić, a jednak... Religija... tak i myśmy 
to mówili; rodzina—zapewne—przyjdzie Uo te
go kiedyś, ale własność?., co oni u dyjabła mo
gą mieć do własności?

Tak rozumuje kwoka liberalna, aż wreszcie 
po długiem gdakaniu powraca do swego: „Nie, 
mówcie co chcecie, żadnej, a zwłaszcza tej par- 
tyi służyć nie można”.

Ale można natomiast być bezstronnym, co 
znaczy „popierać równomiernie’’, albo „rozwijać 
równolegle”. Jednej tylko rzeczy płazem nie 
należy puszczać—to wszelkiego wyrabiania prze
konań. Oho, ładniebyśmy wyglądali z naszą 
równoległością, gdyby raptem całe społeczeństwo 
miało u nas silne i wyraźne przekonania.

„Społeczeństwo każde, czytamy w Kraju, mu
si mieć swoją „rubrykę strąt” i dbać o to tylko 
powinno, żeby ta pozycyja ^stracona była jak 
najmniejszą. Dbałość zaś ta wyraża się nie 
w kapitulacyjnej pobłażliwości, ale w surowej 
krytyce tego przemytnictwa, które pod fla
gą „wyrobienia przekonań” obałamuca młode 
głowy”.

Zupełnie inaczej, bowiem, przedstawia się po
kolenie, któremu się udało żadnych przokonań 
społecznych w sobie ,nie wyrobić. Równomier
ność znalazła tu wcielenie idealne. Zasada nie 
służenia żadnej—zwłaszcza zaś tej—partyi ma ta- 
taj zastosowanie praktyczne.

Dwaj korespondenci Prawdy — jeden stały, i 
cieszący się zaufaniem redakcyi, drugi—przy
godny, potrafili całą sprawę krakowską oświe
tlić tak równomiernie i równolegle, że czytel
nikowi nie grozi bynajmniej możność wyrobie
nia sobie jakichś wyraźnych przekonań o zaj
ściu.

Dowiadujemy się tutaj, że prof. Korczyński 
„jest pierwszym rektorem ^w Austryi, który nie 
pozwolił urządzić wieczorku mickiewiczowskie
go”, pierwszym „przeciwko któremu studenci 
szukali opieki policyi, która okazała się liberal- 
niejszą od rektorów”—oraz, że „ręce, które bru
talnie niszczyły dzieło sztuki (popiersie profeso
ra) to te same, które nieraz i niedawno przyj
mowały jego dobrodziejstwa’’, że są to „wyda
rzenia smutne, przynoszące ujmę młodzieży i 
hańbiące wykonawców’’.

Gdzieżeś ty, gwiazdo naszego liberalizmu, z e- 
poki przed wysiedzeniem niesfornych piskląt? 
Znaliśmy stańcżyków, jak zły szeląg. Wiedzie
liśmy dobrze, iż każdą myśl świeższą, iż wsżel- 
ką próbę wyświetlenia społecznych stosunków 
nazywają oni warcholstwem. sianiem niezgody, 
anarohiją lub nihilizmem, że dla wszelkiej nie
cnoty umieją wytargować bezkarność, liczmany 
rzekomej jedności narodowej.

A teraz? teraz nasi korespondenci stali, cie
szący się zaufaniem naszych redakcyj, przykla
skują z całego serca wyrokowi stańczyków, po
tępiających młodzież jużci nie za co innego jak 
tylko za to, że „umieszczali artykuły popierają
ce jaskrawo walkę klas społecznych”. Dzisiaj, 
zapomniawszy niedawnych swoich zapasów ze 
„starymi”, korespondenci nasi z kpinami mówią 
o tych, „którzy dopiero co zwolnieni z karno-
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¡ści gimnazyjalnej radziby dać folgę swobodzie’’. 
Bsotnica-sz-.i furka! licho skusiło ją, że zacnej 
kwoce liberalizmu dala kilka jaj cudzych. 
Kolczyki św. Genowefy i mięso z masłem by
łyby dostatecznie wyróżniały nas od stańczy
ków; tymczasem teraz musimy obcować z tymi 
panami, bo inaczej... no przecież żadnej partyi, 
zwłaszcza zaś tej, służyć niepodobnal

To też nie wszyscy u nas obrali sobie mozol
ny zawód lawirowania pomiędzy partyjami i 
przekonaniami. Zarząd 3-ej szwalni np. zrozumiał 
oddawna, że nam potrzeba nie partyj i przeko
nań, ale kucharek i praczek. Panie nasze, znu
dzone bezczynnością i zabawami, nie przynoszą- 
cemi pożytku, zapragnęły uciech, któreby im 
reklamę w Kuryjerze i przyzwoite stanowisko 
w królestwie niebieskiem zapewnić mogły. Za
łożono tedy t. zw. szwalnię, która za 6,300 rs. 
dała nam—nie żadnym partyjom i stronictwom, 
ale nam, to znaczy narodowi, 3 bony, 2 służące 
jedną rękawiczniczkę, jedną pracownicę w za
kresie tkactwa domowego, słowem osiem dziew- 
czątek, które rozpoczęły pracę na siebie, czego 
osiem paniątek, stanowiących dyrektorsko-opie- 
kuńczy personel szwalni nie robiło nigdy. Cóż 
więc dziwnego, że widok dziewczynek musi je 
rozweselać?

Na zakończenie smutną wiadomością podzielę 
się z wami czytelnicy. Pisma codzienne donio
sły o katastrofie zasypania w New*Port w Walii 
Południowej trzystu górników; ale na tem nie 
koniec. Biedna owa kraina, jeżeli wierzyć te
legramom Kuryjera codziennego, straszliwie ze
szpecona i zmieniona do niepoznania, już jako 
Sud- Wales przesuniętą została aż do Rzymu.

Zje djabła geografija, jeśli nam co zrobi.
Maryjan Bohusz.

GŁOSY.
—  Nadmierna wrażliwość. Niedawno pisząc 

o redagowanym przez p. Szeligę-Loevy Bulety- 
nie powszechnego związku kobiet, zgromiliśmy naiw
ne czy bezczelne upominanie się redaktorki o 
o pozwolenie kobietom pracy nocnej w fa
brykach, na równi z mężczyznami. Nie spo
dziewaliśmy się wówczas »'cale, aby wystąpie
nie nasze przypisano pobudkom, jakich wcale 
nie mieliśmy na względzie. Zdawało się, iż wy
raziliśmy tak jasno powody swego wystąpienia, 
że chyba każdy je zrozumiał. Tak, każdy, ale 
nie Izraelita, który w numerze ostatnim, nie wy
mieniając wprawdzie Głosu, powiada, że przy
czyną wystąpienia przeciw p. Szelidze jest dru
ga połowa jej nazwiska, żydowska, i widzi 
w tem objaw antysemityzmu. Według Izraelity 
p. Szeliga ma racyję, ale nie ma jej p. Loevy. 
Doprawdy czułość Izraelity jest nadzwyczajna, 
co zdaje się przypisać należy okoliczności, iż 
w głowie jego istnieje jedno tylko jedyne poję
cie: żyd i do tego pojęcia wszystko nakręca. 
Gdyby p. Szeliga-Loevy powiedziała, że dwa 
razy dwa jest pięć i ktoś wystąpił przeciwko 
temu, Izraelita z pewnością krzyknąłby, że to 
złość obrzydliwych antysemitów nie pozwala im 
przyznać wielkiej prawdy, wygłoszonej przez 
„pionierkę emancypacyi”. Niedość na tem, 
w obronie p. Szeligi stanął w Izraelicie p. S-w, 
człowiek o potrójnej narodowości, który w za
pale polemicznym nazwał p. Szeligę swoją rodacz
ką. Ciekawiśmy, czy mu za to będzie wdzię
czną? * *

•

— Nieufność. Kuryjer Warszawski, podający 
szczegółowe informacyje o czynnościach banku 
włościańskiego, donosi, że w lubelskiem przy 
układach pomiędzy właścicielami ziemskimi i wło
ścianami występują już rozmaitego rodzaju pośre
dnicy. Opierając się na przykładach, wziętych ze 
stosunków w guberniach południowo-zachodnich 
wskazywaliśmy już poprzednio konieczność u- 
krócenia faktorstwa w tego rodzaju sprawach. 
Władze bankowe zachowują szczególną ostroż
ność przy zatwierdzaniu układów, doprowadzo
nych do skutku przez faktorów, bardzo wiec 
łatwo zdarzyć się może, iż odmówią udzielenia 
pożyczki na danych warunkach. Odmowa zaś 
taka, zwłaszcza jeżeli właściciel ziemski, pobra
wszy poprzednio zadatek, nie będzie w stanie

zaraz go zwrócić, może w całej okolicy znie
chęcić chłopów do kupna ziemi. Wszak dzi
siaj już okazują oni w takich wypadkach, do
syć uzasadnioną, trzeba to przyznać—nieufność. 
W powiecie nowo-aleksandryjśkiin, około Wą
wolnicy pewien obywatel chciał sprzedać mają
tek chłopom. Na cenę zgodzono się łatwo, ale 
umowa nie doszła do skutku, bo włościanie 
lękali się dać po rublu czy dwa ruble z morga 
zadatku, z po»rodu, że w okolicy kilkakrotnie 
„starsi bracia” zarwali w podobny sposób młod
szych.

• ••
—  Dyżury lekarskie. Grono lekarzy war

szawskich wystąpiło do władzy z projektem u- 
rządzenia nocnej pomocy lekarskiej. Każdy, kto 
musiał w nocy szukać nieraz na próżno leka
rza i stukać od drzwi do drwi, zrozumie jak 
pilną jest potrzeba takiej organizacyi. Według 
projektu miasto ma być podzielone na 20 rewi
rów, w każdym z nich jeden z kolei lekarz 
miałby dyżur nocny, t. j. w zimie od 7 wieczo
rem do 8 zrana, latem od 9 wieczorem do 7 
zrana. Szczegółów projektu nie poruszamy, 
mogą bowiem przy dyskusyi uledz zmianie, 
zresztą, mniejsza o to w jaki sposób pomoc le
karska w nocy będzie zorganizowana, byle raz 
wreszcie w czyn ją wprowadzono. Jeden punkt 
projektu, zdaniem naszem, koniecznie winien 
być zmieniony, mianowicie, należy powiększyć 
liczbę rewirów', z których każdy przypada dzi
siaj na dwadzieścia kilka tysięcy ludności. Licz
bę rewirów trzeba przynajmniej podwoić, tymbar- 
dziej, że lekarze, nie przyjmujący udziału w or
ganizacyi pomocy nocnej, będą uważali za sto
sowne w większości wypadków wcale nie wy
chodzić z domu.

*
*  *

—  Drumont o antysemityzmie. W rozmowie
z pewnym dziennikarzem Drumont w następują
cy sposób charakteryzował swoje wystąpienie:

„Ludzie oskarżający nas, że nawołujemy do 
jakiejś wojny religijnej, dopuszczają się wzglę
dem nas najbardziej kłamliwego oszczerstwa. 
Nie ma tu żadnej wojny religijnej. Nie napi
sałem nigdy ani słowa przeciw wielkiemu rabi
nowi, przeoiw panu Zadok-Kahn, który, jak mi" 
mówiono, jest najzupełniej uczciwym człowie
kiem. Rozpoczęliśmy tylko woinę społeczną. Oto, 
naprzykład, czy dziś pozw’olonoby jakiemu pry
watnemu człowiekowi spacerować w otoczeniu 
dwóch tysięcy iiktorów? Z pewnością nie, albo
wiem uważanoby to za rzecz niebezpieczną dla 
państwa. Owóż żydzi ze swemi milijardami są 
daleko niebezpieczniejszymi dla państwa, aniżeli 
jaki bądź prywatny człowiek z orszakiem dwóch 
tysięcy Iiktorów. Stanowią oni wielkie niebez
pieczeństwo dla państwa i musimy ich usunąć. 
Z powodu swych bogactw posiadają potęgę i 
władzę, a nie mają żadnej odpowiedzialności. 
Ogładzają lud, tymczasem lud krzyczy na rząd. 
Monopolizują miedź, a nikt nie śmie ich oskar
żać. Niech zajmą urzędy, by lud wiedział, że 
to oni są odpowiedzialni; jeżeli zaś obowiązek 
i odpowiedzialność rządowa przeraża, wywła
szczcie ich, niech oddadzą swe majątKi krajowi. 
Medyceusze zrobili swe kasy kasami państwa; 
jeżeli żydzi w ten sam sposób sami siebie nie 
wywłaszczą, mamy prawo ich wypędzić. Ludo
wi dawno się oni sprzykrzyli. Przed kilku dnia
mi w Neuilly książę de Luynes, margrabia de 
Mores i ich przyjaciele, ludzie młodzi, którzy 
służyli w wojsku, którzy nie mają żadnych zo
bowiązań towarzyskich podobnych tym, jakie 
mają ich rodzice, młodzież nie przyjmującajjesz- 
cze zaproszeń na polowanie urządzane przez ży
dowskich baronów, znajdowała się w balowym 
stroju na zebraniu ludowem, by przemawiać do 
ludu przeciw żydom. Gdyby to zebranie nie by
ło antisemickiem zebraniem a czemś innem, to 
robotnicy byliby wygwizdali owych młodych e- 
legantów, a ich fraki byliby uważali za zniewa
gę. Ale wspólna nienawiść do żydów jednoczy
ła tu parów i plebejuszów. Rychło nie będzie 
ani republikanów, ani konserwatystów, nastąpi 
zupełne pogodzenie klas z masami, kosztem ży
dów, a wówczas będę szczęśliwy. Ludzie starsi 
od nas, którzy dotąd nie dostrzegali, do jakie
go rozdrażnienia lud doszedł, zaczynają dziś 
pojmować groźny charakter ruchu, świeżo roz
poczętego’’.

— Emigracyja niemiecka. Olbrzymie wy- 
chodźtwo niemców po za granicę kraju ojczys
tego musiało wywołać tam powstanie różnych 
instytucyj, zajmujących się udzielaniem emigran
tom pomocy materyjalnej, oraz podtrzymywa
niem w nich odrębności narodowej, aby nie za
ginęli »'śród obcych ludów bez pożytku dla oj
czyzny niemieckiej. Niedawno kroacka gazeta 
Obzor podała ciekawe wielce szczegóły o tego 
rodzaju instytucyjach. Najprzód tedy falom e- 
migracyi nadaje właściwy kierunek stowarzy
szenie Deutsche Colonialgeselschaft, którego preze
sem jest książę Hohenlohe-Langeberg. Po osie
dleniu zaś na nowym miejscu niemiec może o- 
trzymać kredyt na swoje potrzeby w Deutscher 
Exportbanc, ułatwieniem zaś mu stosunków han- , 
dlowych zajmie się bardzo chętnie Central Ve
rein für Handelsgeographie. Jednakże przy tym 
wszystkim należy się starać, aby ten niemiec- 
emigrant nie zlał się z otaczającą go ludnością, 
gdyż w takim razie skorzystawszy z pomocy 
sw'ej pierwotnej ojczyzny, wznocniłby szeregi 
może jej wrogów, wszystkie więc ofiary nietyl- 
koby nie przyniosły korzyści, lecz, przeciwnie, 
przyprawiłyby o stratę. Aby temu zapobiedz, 
zawiązał się w Berlinie Allgemeine deutscher Schul
verein, którego głównym zadaniem jest podtrzy
mywanie niemców w ziemiach słowiańskich. 
Stowarzyszenie to rozsyła do kolonij niemiec
kich książki, gazety, obrazy i t. p. Tego rodza
ju stowarzyszeń istnieje w Niemczech kilka. 
Obok tego »'ychodzi tam znaczna ilość broszur 
o obowiązkach emigrantów względem swej oj
czyzny. W broszurze np. Retvischa, Vas ist zu 
thun um das Dautschland im Auslande zu erhalten 
und zu ritten, wprost powiedziano, że każdy nie- 
miec-emigrant obowiązany jest „wszelkimi spo
sobami starać się wyprzeć z ziem przyległych 
Niemcom, wszystkich tych, którzy nie są niem- 
cami i nie chcą nimi zostać’’. Zdaje się, że to 
wszystko jest bardzo wymowne.
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Reskrypty cesarza Wilhelma. —  Możliwy wpływ ich na 
rezultaty wyborów. — Międzynarodowe prawodawstwo fa
bryczne. —  Inioyjatywa Szwajcaryi. — Stanowisko państw 

europejskich.
Właśnie w chwili, gdy politycy zastanawiali 

się nad tem, czy hasło ks. Bismarka: „walka 
z socyjalistami” może zapewnić tryumf rządowi 
podczas zbliżających się wyborów, ukazały się 
niespodziewanie dwa reskrypty cesarza Wilhel
ma, formułujące program zamierzonych reform 
społecznych. Reskrypt do pruskich ministrów 
handlu i robót publicznych rozpoczyna się przy
pomnieniem, że cesarz w chwili wstąpienia na 
tron ogłosił o zamiarze prowadzenia w dalszym 
ciągu dzieła reformy, rozpoczętej przez Wilhel
ma I. Przedsiębrane dotąd środki polepszenia 
bytu robotników nie wystarczają, to też oprócz 
dalszego rozwijania zasady ubezpieczeń, cesarz 
Wilhelm pragnie: 1) przejrzenia obowiązującej 
ustawy rzemieślniczej dla zmiany jej, w myśl 
skarg i żądań przez robotników wypowiada
nych. Przy zbadaniu ustawy kierować się należy 
zasadą, że obowiązkiem państwa jest określić 
czas i rodzaj pracy_ w ten sposób, żeby zabez
pieczyć ochronę zdrowia, przepisy moralności, 
gospodarcze potrzeby robotników oraz zapewnić 
im równoprawność z innymi obywatelami; 2) u- 
stanowienia instytucyj, za pomocą których robo
tnicy przez swych delegatów mogliby wchodzić 
w układy z przedsiębiorcami i w ten sposób za
łatwiali wszelkie powstające spory; 3) żeby ko
palnie rządowe, pod względem opieki nad robo
tnikami, stały się wrzorem dla przedsiębiorstw 
prywatnych i 4) rozciągnięcia inspekcyi fabrycz
nej na kopalnie prywatne. Dla dokładniejsze
go zbadania i opracowania kwestyj powyższych 
ma się zebrać pod prezydencyją cesarza rada 
państwa, do której wezwane też będą osoby pry
watne w charakterze ekspertów. Jedną z naj
ważniejszych przeszkód dla urządzenia losu ro
botników, w sposób dla siebie pożądany, upa
truje cesarz w trudnościach, jakie wynikają z ko
nieczności oszczędzania przemysłu krajowego 
w jego współzawodnictwie z zagranicznym. 
Dla usunięcia tych trudności cesarz polecił kan-
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clerzowi wezwać na konferencyję przedstawicie
li innych państw przemysłowych. Taką jest 
zawartość pierwszego reskryptu. Drugi, zwróco
ny do kanclerza, wypowiada przekonanie, że 
scharakteryzowane powyżej przeszkody dadzą się 
jeżeli nie usunąć, to złagodzić przynajmniej, li 
tylko za pomocą ugody międzynarodowaj państw, 
mających przeważne znaczenie na rynku wszech
światowym. W przekonaniu, że i inne też rzą
dy zechcą naradzić się wspólnie nad żądaniami, 
o których robotnicy tych krajów prowadzą już 
układy międzynarodowe między sobą, cesarz 
poleca kanclerzowi zwrócić się do rządów Fran- 

, cyi, Anglii, Belgii i Szwajcaryi z zapytaniem, 
czy zgodzą się one na wspólne z rządem nie
mieckim rozpatrzenie tych żądań robotników, 
które ujawniły się w ostatnich latach podczas 
zmów i innych wypadków. Jeżeli rządy kra
jów powyższych wyrażą w zasadzie zgodę na 
propozycyję, wówczas kanclerz powinien zwołać 
konferencyję przedstawicieli wszystkich państw, 
interesujących się kwestyją robotniczą.

Ogłoszenie tych reskryptów wywarło potężne 
wrażenie, tymbardziej, że było ono zupełnie 
niespodziewane. Książę Bismark i pozostająca 
pod jego wpływem rada związkowa, sprzeciwia
li się stale wszelkim projektom, mającym na 
celu rozszerzenie prawodawstwa fabrycznego, 
zdawało się więc, że rząd nie ma najmniejszego 
zamiaru wyjścia po za obręb dalszego rozwija
nia zasady ubezpieczeń robotników. Co się ty
czy prawodawstwa międzynarodowego, to ks. 
Bismark wyrażał się zawsze o niem nader scep
tycznie, utrzymując, że każde państwo znajduje 
się w tak różnych warunkach, iż o wspólnej 
ugodzie w tej kwestyi mowy być nie może. 
Wrażenie, przez reskrypty wywołane, było ogro
mne, jakkolwiek bowiem w ogólnych tylko zary
sach przedstawiają one jednak niezmiernie szex-o- 
ki program, streszczający wszystkie niemal żą
dania, jakie robotnicy stawiają w danej chwili. 
Rzecz naturalna, że obecnie nie można jeszcze 
powiedzieć, w jakim stopniu żądania te zaspo
kojone będą, w każdym jednak razie samo u- 
znanie obowiązków państwa w tej kwestyi ma 
niezwykle doniosłe znaczenie. Prasa niemiecka 
wyraża swój zachwyt, mianując Wilhelma II, 
„cesarzem robotników” i nawet najburżuazyjniej- 
sze organy ośmielają się zlekka tylko wyrażać 
powątpiewanie o możliwości zamierzonych reform, 
lub też wypowiadają zdanie, że polityka, zai
naugurowana przez cesarza, jest moralnym try
umfem socyjal-demokratów. Politycy cieszą się, 
że hasło ,,walka z socyjalistami’’ znajdzie w res
kryptach cesarskich poważne poparcie i proro
kują zupełny upadek znienawidzonego stron
nictwa. Tak więc w rezultacie możnaby sądzić, 
że socyjal-demokraci w blizkiej przyszłości opła
kiwać będą zupełną swą porażkę i jednocześnie 
święcić swój moralny tryumf. Właściwie par- 
tyje skrajne, jeżeli tylko w obozie przeciwnym 
są prawdziwi mężowie stanu, zawsze prawie li 
tylko na moralne tryumfy liczyć mogą, jednak
że w danym razie zachodzą pewne wątpliwości. 
Jeżeliby robotnicy mieli do wyboru głosować 
za lub przeciw cesarzowi, to nie ulega kwestyi, 
że obecnie, bardziej niż kiedy, oddawaliby gło
sy za cesarzem, który nietylko chce, ale i może 
zrobić wiele dla nich. Na wyborach jednak 
będą musieli głosować za przedstawicielami roz
maitych stronnictw. Nikomu zaś nie jest taj- 
nem, że nie kartelowcy domagali się prawodaw
stwa fabrycznego, ale socyjaliści, katolicy i wol- 
nomyślni. Wobec tego zachodzi jeszcze pyta
nie: czy zechcą, oni głosować za kartelowcami, 
chociażby nawet władze miejscowe popierały 
ich jaknajsilniej. Organ socyjaldemokratów 
Berliner Yolhblatt wzywa robotników do głoso
wania za socyjalistami, ponieważ oni zawsze sta
wiali w izbie żądania, wyrażone obecnie w res
kryptach i oni też „najenergiczniej popierać bę
dą szlachetne zamiary cesarza”. „Precz z karte
lem, kończy organ Bebela i Singera, oto pier
wszy wniosek, który robotnicy i ich przyjaciele 
winni wyciągnąć z reskryptów cesarskich”.

Pewna część dziennikarstwa angielskiego i 
francuzkiego zapatruje się na reskrypty cesar
skie, jako na „manewr wyborczy”. Nie ulega 
wątpliwości, że ogłoszenie reskryptów w chwili 
najżywszej agitacyi miało na celu wywarcie 
wpływu na rezultat wyborów, nonsensem jednak 
byłoby sądzić, że po ukończeniu wyborów obie
cane reformy będą zaniechane. Reskrypty ce-
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sarskie są rzeczą zbyt poważną, żeby można 
było to uczynić, ludzie zaś stojący u steru rzą
dów w Niemczech są zbyt praktycznymi i ro
zumnymi, żeby pozwalać sobie na takie igraszki 
wobec wzrastającego wśród robotniów wrzenia 
i wobec powodzenia agitacyi socyjal-demokra- 
tów.

Z oceną zamierzonych reform wstrzymać się 
musimy do czasu opracowania ich przez radę 
stanu, dziś chcemy powiedzieć słów kilka o 
międzynarodowera prawodawstwie robotniczem.

Potrzebę jego wywołuje konkurencyja mię
dzynarodowa na rynkach zagranicznych, na 
których przemysł kraju, gdzie istnieje prawo
dawstwo fabryczne, a więc koszta produkcyi 
są większe,—mógłby się znaleźć w warunkach 
niekorzystnych. „Zastój w obrotach przemysłu 
krajowego, spowodowany mniejszym popytem 
towarów za granicą, nietylko przyniósłby szko
dę przedsiębiorcom, lecz pozbawiłby także Chle
ba robotników” — powiada reskrypt cesarski. 
Argument ten często bywa nadużywany w ce
lach egoistycznych, tak np. w Belgii opierano 
się wprowadzeniu jakichkolwiek ograniczeń „wol
ności pracy” na tej mianowicie zasadzie, jak
kolwiek wszystkie państwa współzawodniczące 
posiadają oddawna dość już nawet wyrobione 
prawodawstwo. Mamy jednak niezaprzeczone 
fakty, że różnica prawodawstw fabrycznych, a 
nawet i innych przepisów w sprawie przemy
słu, nieraz dawała się we znaki przemysłowi. 
Na dowód przytoczyć moglibyśmy utyskiwania 
niemieckich inspektorów fabrycznych, zwłaszcza 
z okręgów pogranicznych, na słabą opiekę nad 
pracą dzieci w Holandyi i Austryi, co fatalnie 
wpływa albo na dochody fabrykantów niemiec
kich, albo też częściej na sumienne przestrzega
nie przez nich przepisów prawa. Niemieccy 
również, oraz szwajcarscy inspektorowie stwier
dzają, że zakaz używania farb arszenikowych 
przy fabrykacyi obić i perkalików, wobec nie
istnienia podobnych zakazów w krajach sąsied
nich, wydał podobny rezultat. Szczególnie o- 
bawiano się zawsze ograniczenia dnia roboczego, 
gdyż, jak sądzono, wpłynąć ono musi koniecz
nie na zwiększenie kosztów produkcyi. Prze
widywania okazały się dotąd płonnemi. Przy 
zmniejszeniu dnia z 12 na l i  godzin, a nawet 
10 godz. zwykle się okazuje, że rezultat pracy 
dziennej żadnej nie ulega zmianie. Nieco szyb
szy bieg maszyn, a zwłaszcza większa zdol
ność do pracy i uwaga mniej zmęczonych ro
botników wynagradzały w zupełności skróce
nia czasu. Masę faktów, stwierdzających pra
wdziwość powyższego zdania co do Anglii, ze
brał Karol Marx w swym „Kapitale”, mogliby
śmy przytoczyć raporty inspektorów szwajcar
skich, przychodzących również do tego same
go wniosku. Czy dalsze jednak ograniczenie 
dnia roboczego nie wpłynęłoby na ilość wy
konanej w ciągu dnia pracy, to inne pytanie. 
Robotnicy, jak wiadomo, stawią obecnie żą
danie 8-godzinnego dnia i, wobec warunków po
litycznych niektórych krajów, nie można wąt
pić, że w niedalekiej przyszłości życzeniom ich 
stanie się zadość. Czy robotnik szwajcarski np , 
pracując 8 godzin, potrafiłby wyprodukować 
w ciągu dnia tyle, ile belgijski np., pracując 12 
godzin, a jeżeli nie, to w jakich warunkach zna 
lazłby się na rynku wszechświatowym przemysł 
szwajcarski wobec belgijskiego. Wymieniliśmy 
Szwajcaryję dla przykładu tylko, jednak Szwaj- 
caryja bardziej może niż inne państwa jest za
interesowaną w prawodawstwie międzynaro- 
dowem. Rzeczpospolita helwecka obecnie już 
cieszy się najhardziej rozwiniętem prawodaw
stwem fabrycznem. Dorośli robotnicy pracują 
tam najwyżej 65 godzin tygodniowo, dzieci zaś 
(od lat 14 do 16) część tych godzin poświęcać 
muszą na uczęszczanie do szkół. Robotnicy jed
nak stawiają większe wymagania i rząd ani chce, 
ani może im się oprzeć. To właśnie było 
prawdopodobnie powodem, że mianowicie Szwaj- 
caryja pierwsza wystąpiła z projektem zwołania 
konferencyi międzynarodowej. Dzieje usiłowaa 
Szwajcaryi w tej kwestyi dają się streścić w kiń 
ku słowach. W r. 1881 szwajcarskie zgromadzl- 
nie prawodawcze, czyli t. zw. rada narodowa e- 
skutek wniosku pułkownika Freia poleciła swe
mu organowi wykonawczemu (radzie związkowej) 
zwrócić się do państw europejskich z propozycyją 
rozpoczęcia układów w kwestyi międzynarodowego 
prawodawstwa fabrycznego. Na wezwanie rządu

szwajcarskiego przychylną odpowiedź udzieliły 
tylko Rosyja, Wiochy i Austryja, większość zaś 
państw uznała wówczas, że kwestyją do między
narodowego uregulowania nie nadaje się. Spra
wa wobec tego zaniechaną być musiała i poru
szoną została znowu w radzie narodowej dopie
ro w grudniu 1887 r. przez ultramontanina Des- 
curtins’a i radykała Favońa. Wniosek został 
w styczniu następnego roku jednomyślnie przy
jęty a w d. 15 marca r. 1889 rada związkowa 
rozesłała do wszystkich państw pamiętną notę. 
W ciągu upłynionych lat kilku warunki zmie
niły się znacznie, przedewszystkiem prawodaw
stwo fabryczne w wielu krajach wprowadzonem, 
albo znacznie ulepszonem zostało. Prawa ochra
niające robotników wprowadzone były w r. 1881 
w Szwecyi, w r. 1884 w Rosyi, Węgrzech i Au
stryi (w tej ostatniej ustawa przemysłowa r. 1859 
zmienioną została w ten sposób, że dzisiejsze 
prawodawstwo austryjackie w tej kwestyi stoi 
tuż po za szwajcarskiem i angielskiem), w r. 1886 
we Włoszech, w r. 1889 Holandyja wprowadzi
ła najkonieczniejsze ograniczenia w dziedzinie 
pracy kobiet i dzieci, we Francyi poczyniono 
kroki do dalszego rozwinięcia prawodawstwa 
fabrycznego, do którego zabrała się nawet Bel- 
gija, W tymże samym czasie rozwijała się też 
inspekoyja fabryczna: wprowadzono ją w Austryi, 
Węgrzech, Rosyi, Szwecyi i Holandyi, w tych 
zaś państwach, gdzie istniała ona poprzednio, 
znacznie zwiększono liczbę przeznaczonych na 
ten cel urzędników. Wszystko to pozwalało 
przypuszczać iż tym razem inicyjaty waSzwajcaryi 
nie pozostanie bezowocną. Nota szwajcarska 
z d. 15 marca r. z. wychodziła z założenia, że 
zarówno kwestyją ograniczenia nadmiernej, nie 
liczącej się z potrzebami produkcyi, jako też i 
kwestyją polepszenia bytu robotników rozwią
zane zadawalniająco być mogą li tylko za po
mocą ugody międzynarodowej. W przekonaniu 
jednak, że odrazu niepodobna załatwić wszyst
kich, łączących się z temi kwestyjami, spraw, 
rada związkowa stawiała następujący program: 
1) zakaz pracy niedzielnej, 2) określenie mini
mum wieku dla dzieci, pracujących w fabrykach, 
3) określenie największej długości dnia robocze
go dla nieletnich, 4) wzbronienie nieletnim i ko
bietom pracy w szczególnie dla zdrowia szkod
liwych gałęziach przemysłu, 5) ograniczenie pra
cy nocnej kobiet i nieletnich, 6) wreszcie okre
ślenie sposobów wprowadzenia w życie zapad
łych na konferencyi uchwał. Nota proponowa
ła zebranie konferencyi przygotowawczej do 
Bernu na wrzesień tegoż roku. Konferencyja 
miałaby na celu tylko porozumienie się w kwe- 
styjach przez program objętych. Przyjęte u- 
chwały przedstawione byłyby rządom, które ra
tyfikowałyby je ne drodze dyplomatycznej, lub 
też na nowej, pełnomocnej już konferencyi. No
ta dodawała, że międzynarodowa ugoda mogła
by uchwalić li tylko minimum żądań, pozwala
jąc każdemu krajowi na dalsze rozwijanie swe
go prawodawstwa. Oczekiwania Szwajcaryi zo
stały zawiedzione. Wprawdzie Holandyja, Bel- 
gija, Portugalija, Austro-Węgry, Francyja, Lu
ksemburg, Włochy i Wielkobrytanija wyraziły 
swą zgodę, natomiast jednak Rosyja udziału 
swego odmówiła z przyczyn, o których niżej, in
ne zaś państwa zwlekały. Zwłaszcza Niemcy, 
które pozostawały wówczas w zatargu ze Szwaj - 
caryją, zachowywały się nieprzychylnie. Organy 
rządowe wypowiadały stanowczo zdanie, że kwe- 
styja polepszenia losu robotników wcale się do 
układów międzynarodowych nie nadaje. Rząd 
niemiecki zresztą w ogóle okazywał się nieprzy
chylnym prawodawstwu fabrycznemu i jedyny 
środek upatrywać się zdawał w ubezpieczaniu 
robotników, a przynajmniej w ciągu ostatnich 
8 lat (1881—1889) niczem nie zamanifestował 
swych zamiarów. Stanowisko Niemiec wpłynęło 
też na inne państwa, które do danego poprzed
nio zgodzenia się dodały pewne zastrzeżenie. 
Wskutek tego szwajcarska rada związkowa od
roczyła konferencyję na wiosnę r. b. Reskrypty 
cesarza Wilhelma dowodzą, że obecnie Niemcy 
same pragną prawodawstwo międzynarodowe 
przeprowadzić. Zdaje się, [że nic nie stanie na 
przeszkodzie temu zamiarowi. Rządy: szwajcar
ski, belgijski, angielski i francuzki wyraziły już 
w r. z. chęć do zawiązania rokowań, więc chy
ba nie cofną się obecnie. O ich zaś zgodę cho
dzi przedewszystkiem, ponieważ te tylko kraje 
mogą współzawodniczyć z Niemcami, tyrabar-
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dziej jeśli dodamy Austryję i Wiochy, których 
zgoda, jak powiadają, z góry już jest za
pewnioną. — Inne państwa w reskrypcie nie 
wzmiankowane, prawdopodobnie też nie uchy
lą się. O stanowisku Rosyi w tej kwestyi 
sądzić możemy z artykułu dziennika urzędowe
go Journal de St.-Petersbourg. „Kiedy rząd szwaj
carski, powiada ten dziennik, uczynił podobną 
propozycyję, ludzie rozważni uznali, że Szwaj- 
caryja nie posiada dostatecznej ku temu powa
gi. Szwajcaryja mogłaby rozbudzić pożądania, 
których w razie potrzeby nie miałaby siły po
wściągnąć. Tylko silny rząd, świadomy swej 
siły, umiejący walczyć z mrzonkami anarchis- 
tycznemi, może przystąpić do podobnej sprawy, 
gdyż w razie niepowodzenia byłby stanowczo 
zdecydowanym i rozporządza dostatecznemi śród- 
kami na to, ażeby niedopuścić naruszenia pow
szechnego pokoju przez tych, którzyby nie zro
zumieli jego zamiarów, albo też chcieliby je wy
eksploatować w celach wprost przeciwnych. 
Rozmaite fazy tej sprawy wszędzie śledzone bę
dą z pełnem współczucia zainteresowaniem”.

Wprowadzenie międzynarodowego prawodaw
stwa fabrycznego przedstawia wiele trudności, 
o których w swoim czasie pomówimy, sądzimy 
jednak, że, jeżeli zbierze się konferencyja, to u- 
chwali ona jakieś przepisy ogólnie obowiązu
jące, bo przecież najtrudniejszym jest krok 
pierwszy.

J. H. Siemieniecki.

Horespondencyje „Głosu”.
Petersburg.

Od pewnego czasu krążą po gazetach wiado
mości o różnych reformach w ruskiem prawo
dawstwie fabrycznem. Wiadomości te są tak 
sprzeczne, że nic z nich nie da się wyciągnąć 
pewnego, dla tego, mając dokładne informacyje, 
śpieszę niemi podzielić się z wami.

Pogłoska o zamiarze rozciągnięcia na gub. 
warszawską i piotrkowską, mocy obowiązującej 
prawa z z 1886 r., o stosunkach robotników do 
fabrykantów, jest najzupełniej prawdziwą. Za
miar ten powstał zaraz po wydaniu wspomnia
nego prawa, z różnych jednak powodów nie 
wprowadzono go w czyn. Nareszcie gubernator 
piotrkowski w sprawozdaniu swem za 1888 r. 
wyraził się, iż byłoby wielce pożądanem wpro
wadzenie tego prawa do gub. piotrkowskiej, ja 
ko najbardziej przemysłowej. Skutkiem tego 
z Najwyższego rozkazu ministeryjum skarbu za
jęło się sprawą i zwróciło się po opiniję do 
generał-gubernatora warszawskiego, który oświad
czył się za wprowadzeniem pomieniego prawa do 
gub. warszawskiej i piotrkowskiej jako najbardziej 
przemysłowych, poczerń zażądał opinii inspekto
ra fabrycznego warszawskiego okręgu, oraz gu
bernatorów: warszawskiego i piotrkowskiego; nie 
zaniedbując opracowania i przez siebie pożąda
nych zmian. W ten więc sposób przygotowane 
zostały cztery opinije, które w tych dniach ma
ją być nadesłane do ministeryjum, gdzie rów
nież przygotowano jeszcze jeden projekt. Cała 
kwestyja zostanie rozpatrzoną jeszcze raz w mi
nisteryjum i wejdzie pod obrady rady państwa 
podczas bieżącej sesyi. Jak się dowiaduję, 
projektowane są liczne zmiany w tem prawie 
przy wprowadzeniu go do Królestwa, zmiany te 
jednak nie należą do istotnych i dotyczą róż
nych szczegółów, jak np. zastąpienia instytucyj 
Cesarstwa przez instytucyje, istniejące w Kró
lestwie i t. d., główną zmianą ma być wprowa
dzenie różnych przepisów, ograniczających dy
rektorów fabrycznych i robotników cudzoziem
ców. O charakterze tych ograniczeń doniosę wam 
wkrótce.

Prawo o odpowiedzialności fabrykantów za 
nieszczęśliwe wypadki z robotnikami nie posu
nęło się dalej, wszystko pod tym względem jest 
po staremu. Prawdopodobnie jednak przejdzie 
ono w postaci dość przychylnej dla fabrykan
tów i nie będzie surowem.

Wobec przeważających w danej chwili prą
dów, oczekiwać można jeśli nie zupełnego znie
sienia, to przynajmniej ograniczenia prawą o 
pracy nocnej kobiet. Jak wiadomo, prawo to 
odnosi się wyłącznie do przemysłu przędzalni
czego i tkackiego, i nosi charakter czasowy, o-

becnie jednak dają się coraz częściej słyszeć 
głosy za zniesieniem tego prawo, albo, co naj
mniej za zmniejszeniem ilości fabryk, do któ
rych się stosuje. Prawdopodobnie wyjdzie ono 
z rady państwa w tej ostatniej postaci.

Co do prawa o pracy dzieci w fabrykach, to 
zaszedł z niem następujący wypadek. Wydane o- 
no zostało w 1882 r., tytułem próby, i dotych
czas tylko moc jego przedłużono do d. 13 stycznia 
r. b., a ponieważ nie nastąpiło dalszego prze
dłużenia, przeto z d. 13 stycznia przestało ono 
właściwie obowiązywać, i inspekcyja w ten spo
sób przestała istnieć.

Jednakże w tych dniach ministeryjum zawia
domiło inspektorów, że nastąpiło dalsze prze
dłużenie mocy obowiązującej tego prawa do dnia 
13 kwietnia. Tak krótki termin wyznaczono ze 
względu na prawdopodobne do tego czasu u- 
chwalenie przez radę państwa prawa w nowej 
postaci, w której będzie ono już nosiło charakter 
stały.

Zmiany będą znaczne, a najważniejszą z pro
jektowanych jest pozwolenie na korzystanie z pra
cy dzieci w wieku od 10—12 lat, co jest obec
nie zakazanem. Fabrykanci domagają się tego 
usilnie i rada państwa prawdopodobnie przy
chyli się do tego żądania, przynajmniej dla nie
których gałęzi przemysłu.

Z tem ostatniem prawem pozostaje w związku 
prawo o nauczaniu robotników nieletnich, bę
dące jego uzupełnieniem. Projekt obłożenia fab
rykantów specyjalnym podatkiem na szkoły dla 
robotników nieletnich prawdopodobnie upad
nie pomimo poparcia ministeryjum oświece
nia, gdzie powstał początkowo. — Ministery
jum referat w tej sprawie p. Niebolsina od
dało zjazdom profesyjonalistów do oceny, a te
raz przesłało do ministeryjum skarbu. Projek
tuje ono pobieranie po 1 rs. od każdego zatru
dnionego robotnika dorosłego i po 50 kop. od 
nieletniego. Fabrykanci silnie sprzeciwiają się 
temu projektowi i zresztą poglądy prof. Janżu- 
ła, nawołujące do ostrożnego postępowania w o- 
bawie, aby fabrykanci nie powydalali dzieci 
z fabryk, zrobiły tu silne wrażenie.

Na zakończenie mogę was zapewnić, że spra
wozdanie inspektora fabrycznego z Królestwa, 
które miało być wydane, wcale nie ujrzy świa
tła dziennego. Inspektor rzeczywiście stara! się 
o to, motywując swe starania tem, że drukowa
ne sprawozdanie za 1885 r. nie przedstawia pra
wie żadnej wartości, i że skutkiem tego brak 
jest danych dokładnych o stosunkach fabrycz
nych okręgu warszawskiego, podczas gdy o in
nych okręgach są takie dane. Ministeryjum po
czątkowo przychyliło się do tego poglądu, póź
niej jednak zmieniło swój zamiar ze względów 
oszczędności. Prócz tego ministeryjum przyszło 
do przekonania, że sprawozdania te stanowią 
sekret, podobnie jak we Francyi, gdzie również 
nie bywają ogłaszane drukiem.

Wacław.

Poznań, 7 lutego 1890.
Zebrania przedwyborcze, sprawozdania posel

skie, odezwy komitetów powiatowych, oto rze
czy, które uwagę naszą dziś zajmują. Pisma 
nasze przepełnione są opisami komedyi—jak po
niekąd słusznie zebrania przedwyborcze „Orę
downik” nazwał—na których komitet kandyda
tów stawia, a zebranie jednogłośnie ich przyjmu
je. Ciekawem było zebranie przedwyborcze 
w Poznaniu, na którem zdawał sprawozdanie 
poseł Cegielski, a które odbyło się na wielkiej 
sali bazarowej. Na zebraniu tem, podczas dwu
godzinnej mowy p. Cegielskiego, mówiącego o 
generale Boulangerze, o wojnie Rosyi z Niem
cami i t. d. przerywano mówcy kilkakrotnie, 
chcąc go zmusić do opuszczenia mównicy. Mó
wca wystąpił przeciw pismu Postęp, wychodzą
cemu tutaj od Nowego Roku, które to pismo 
zganiło zachowanie się posłów względem prawa 
o wolności procederowej. O naganie tej dowie
dziano się jednakowoż dopiero z przytoczonych 
ustępów mowy w Dzienniku poznańskim. Cha- 
rakterystycznein było wystąpienie tutejszego pi
sma Gońca, organu ultraszlacheckiego, w obro
nie posła Cegielskiego, którego to wielkim nie
przyjacielem był za czasów Niegolewskiego p. 
dr. Rzepecki, naczelny redaktor Gońca, czło
wiek dający zgorszenie publiczne, któremu je 
dno z tutejszych pism tygodniowych zarzuciło

kradzież pieniędzy, przeznaczonych na teatr pol
ski. Z zarzutu tego dotąd p. dr. Rzepecki się 
nie uniewinnił i pieniędzy dyrekcyi teatru nic 
zwrócił. Drugą niemniej brzydką sprawą jest 
zachowanie się komitetu przedwyborczego mia
sta Poznania, który publicznie potępił wystą
pienie Orędownika za to, że tenże wzywał wy
borców, ażeby składek na cele wyborcze nie 
dawali ludziom, co z kilkuset marek, złożo
nych w dawniejszym komitecie u skarbnika, do
tąd się nie wyrachowali.

Co się tyczy wyborów samych, nie spodzie
wamy się przecie świetnych rezultatów, bo już 
teraz wykazuje się, że zwłaszcza w Prusach za
chodnich agitacyja słabo jest rozwinięta. Ogól
nie tutaj potępiono postępek komitetu prowincy- 
jonalnego na Zachodnie Prusy, który w trzech 
powiatach nie stawił własnych kandydatów pol
skich, oddawając polskie głosy na łup katolic
kiemu centrum. Za to spisali się Warmiacy, 
wydając odezwę w Gazecie olsztyńskiej, zdecydo
wawszy się bądź co bądź głosować na polaka,, 
nie na katolika niemca. Na Górnym Szlązku, 
mimo to, że stamtąd raz po raz nadchodzą wie
ści pocieszające, świadcząc o budzącej się samo- 
wiedzy narodowej, kandydatów własnych stawiaó 
nie będziemy,
ł Komitet centralny, przeciw któremu Orędownik 
ze względu „wyższej polityki’’, dla tego aby nie- 
narazić się rządowi, występuje, przyjdzie pra
wdopodobnie do skutku. Delegaci z Prus za
chodnich żądają dla komitetu centralnego naj
wyższych atrybuoyj, mocą których wolno mu 
byłoby niemiłe kandydatury, postawione na wie
cach, usuwać.

Od kilku dni z powodu zjazdu delegatów i 
różnych balów panuje w stolicy poznańskiej 
ruch niezwykły. Bal w bazarze udał się tak 
świetnie, jak już od lat wielu nie pamiętają. 
„Obywatelstwo” ze wsi bawi się więc, może za 
pieniądze komisyi kolonizacyjnej, dając piękny 
przykład naszym rzemieślnikom, których podo
bny szał zabaw i uciech opanował.

Przeciw spółce spożywczej „Gleba’’ oświad
czają się wszystkie korporacyje kupieckie. Spół
kę te założono podobno dla tego, że znalazł się 
kandydat na dyrektora. W tych dniach ogło
szono w gazetach sprawozdanie banku ludowe
go w Śremie. Bankowi powodzi się świetnie, 
bo doskonale jest on zorganizowanym i na czele 
jego stoją ludzie sumienni. Najwięcej jednako
woż ma bank ten do zawdzięczenia gospoda
rzom wiejskim, bo na 921 członków—gospoda
rzy wiejskich znajduje się 574. Bank ten roz
porządza funduszem 1 milijona 147 tysięcy ma
rek. Dywidenda w roku obecnym wynosi 7°/0.

Donoszę wam także o zawiązaniu się towa
rzystwa „Jutrzenka’’, którego prezesem został 
p. J. Chociszewski. Towarzystwo ma na celu 
szerzenie zasad wstrzemięźliwości w używaniu 
gorących napojów i występuje zarazem przeciw 
karciar?twu.

D. Kr.

M  7

Przegląd społeczny,
Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu”). Stowarzyszenie spożyw

cze, jak wam już donosiłem, zamknęło swoje rachunki za 
r. z. stratą 600 rs. Otóż w celu zwiększenia ruchu w 
dziedzinie spożywania zarząd w tłusty czwartek urządza 
bal dla członków stowarzyszenia. Bawimy się nieźle, ale 
swoją drogą daje się nam bieda we znaki, t. j. właściwie 
kto inny się bawi, a komu innemu bieda dokucza. Ro
botnicy chodzą po mieście, prosząc o jałmużnę, gdyż nie 
mają zajęcia, liczba szynków zmniejsza się powoli, rodzi
ce oddają dzieci na własDośó nawet ośmioletnie. Przyje
chały tu trzy rodziny kurpiów, szukając pracy, której nie 
znalazłszy przez kilka tygodni, udali się gdzieindziej. 
Wnosząc z ich słów, możemy się spodziewać większej ilo
ści kurpiów, goniącyoh za cblebem.— W tutejszych więk
szych magazynach ubiorów damskich i bielizny pracuje o- 
koło 284 kobiet, w tej liczbie wykwalifikowanych kraw- 
cowyoh 62.— Ochrona dla dzieoi katolickich, jak się oka
zuje, była bardzo potrzebną, gdyż ohoó obecnie jest w 
niej już przeszło 170 dzieci, jednak liczba zglaszającyoh 
się jest wielką.— Dziennik łódzki podał ciekawy artykuł o 
ruohu ludności w ciągu ostatnich 2 5 lat w Łodzi. Autor 
artykułu na zasadzie tyoh danych oblicza ludność Łodz 
na 183,000  głów, w czem na katolików przypada 
109,000, a ponieważ ludności tej 80 proc. stanowią po- 
lacy, a nadto 4 — 5 proc. ewangielików także jest pocho-
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dzenia polskiego, ludność zaś żydowska coraz bardziej wy
łamuje się z pod wpiywu niemieckiego, przeto, według au
tora, Łódź „dziś już za niemiecką uważaną być nie może.’’ 
Pozwalamy sobie wątpićl —  Jeden z tutejszych większych 
fabrykantów zakupił od włościan kilka fur siana po 1 rs. 
20 kop. za centnar. Gdy złożyli już siano, pan ów za
płacił im mniej o 5 kop. na centnarze, a włościanie mu
sieli się zgodzić, gdyż za dużo kłopotów b)łoby z nowem 
ładowaniem siana na wozy. Taką drogą robią się u nas 
majątki, tak postępują nawet poważne firmy. — Policyja 
aresztowała tu pewnego młodego człowieka, nieposiadają- 
cego dowodów legitymicajnycb, który się nazwał Stepano- 
wem, studentem instytutu historyczno-filologicznego w Pe
tersburgu, za powód zaś przybycia do Łodzi podał chęć 
utrzymywania się tu z pracy rąk własnych.— Od niejakie
go czasu bawi tu w naszym mieście niejaki p. Golomb, 
żyd, kompozytor muzyczny, który odwiedza domy bogat
szych żydów i sprzedaje im swoje utwory na skrzypce i 
fortepijan: Klänge der Juden i Kot Nidre. Często mie
wamy tu takich kompozytorów i autorów żydowskioh w 
tych samych celach. —  Od uwłaszczenia do dnia dzisiej
szego włościanie w pow. łódzkim otrzymali za rzeczenie 
się serwitutów 4,537 m. 247 pr. ziemi dworskiej, a że 
zakupili w tym samym czasie 5,583 m., przeto przeszło 
w ich posiadanie ziemi dworskiej 10,120 m. 247 pr.: w 
pow. łaskim w tym samym czasie za serwituty otrzymali 
4,493 m., nabyli 4,065 m., razem pozyskali więc grun
tów dworskich 8,558 m. Pracownik.

Igieri. (Kor. „Głosu”). Choć bieda, ale hocl Oto 
•charakterystyka teraźniejszego naszego życia. Bawimy 
się tu doskonale, z balu idziemy na drugi bal, a tymcza
sem w składach towar leży, kupców niema, robotnicy po
zbawieni są zarobków. Jest takich około 500, a Zatem 
sporo. Wysłali oni do prezydenta miasta deputacyję 
z prośbą o pomoc, a poczoiwy nasz prezydent tak wziął 
sprawę gorąco do serca, że zwołał zebranie fabrykantów, 
proponując im przyjście z pomocą robotnikom. Podczas 
przesilenia 1884/5 r. fabrykanci tutejsi zebrali pomiędzy 
sobą pewną sumę z której wydawano robotnikom zapo
mogi albo w gotówoe, albo w kupionych ze zebrane pie
niądze produktaoh. Otóż prezydent nasz sądził, że i te
raz należałoby zrobić coś podobnego. Fabrykanci jednak 
nie chcieli słyszeć o czemś podobnem, twierdząc, że wie
lu robotników otrzymaną zapomogę prawdopodobnie prze
pije. Świetne objaśnienie przyczyn odmowy! Nie myśl
cie jednak, że pomocy tej mniej potrzeba, niż w 1884 r., 
lub że fabrykantom naszym stwardniały od tego czasu 
serca. Broń Beże! To samo jest dziś, co i dawniej, 
z małą tylko zmianą: oto w 1884 r. gubernator nakazał 
fabrykantom zajęcie się losem robotników pozbawionych 
pracy i dla tego mu-ieli to zrobić.— Podobno ma tu u nas 
powstać ochrona dla dzieci robotnic fabrycznych. Było
by to bardzo pożytecznem. Wnuk Eskulapa.

Radom. (Kor. Głosu). W gubernii naszej znowu wy
stawiono na lićytacyję za długi 8 osad włościańskich: 1) 
we wsi Włodzimierz, gm. Radonia, w pow. opoczyńskim, 
osada mająca rozległości 6 m. 117 pr., za dług wynoszą
cy 148 rs., do licytaoyi oszacowaną została na 250 rs., 
wierzycielem jest żyd; 2) w osadzie Żarnów, gm. Topo- 
lice, w pow. opoczyńskim, dom i 100 prętów gruntu za 
dług 164 rs., do licytaoyi oszacowano na 400 rs., wierzy
cielem jest żyd; 8) we wsi Januszewice, gm. Opoczno, 
w pow. opoczyńskim, osada rozległości 6 m., za dług 
161 rs. 60 kop., do licytaoyi oszacowaną została na 400 
rs., wierzycielem jest chrześcijanin; 4) we wsi Wydrzyn, 
gm. Skrzyńsko, w pow. opoczyńskim, osada rozległości 
10 m., za dług 350 rs., oszacowana na 500 rs., wierzy
cielem żyd; 5) we wsi Zwoła, gm. Sarnów, w pow. ko- 
zienickim, osada rozległości 13 m. 148 pr., za dług 160 
rs., oszacowana na 40 0 rs. wierzycielem jest chrześcija
nin; 6) we wsi Kawoszow, gm. Góra Puławska, w pow. 
kozienickim, osada 5. m. 31 pr , za dług 385 rs., oszaco
wana ca 150 rs., wierzycielami są chrześcijanie; 7) we 
wsi Wólka Szelążna, gm. Grabów, w pow. kozienickim, 
osada rozległości 2 2 m. 150 pr., za dług 183 rs. 30 k., 
oszacowana na 600 rs., wierzycielumi są chrześcijanie i 
żydzi; 8) we wsi Maryjampol, gm. tegoż nazwiska, 
w pow. kozienickim, osada rozległości 15 m. 145 pr., za 
dług 389 rs , oszacowana na 600 rs., wierzycielem jesł 
chrześcijanin. Kom.

Bobrujsk. (Kor. „Głosu’’). Miasto nasze obecnie 
jest nader zainteresowane rozwiązaniem kwestyi w jakim 
miejscu ma być postawiony kośoiół, którego dotychczas 
byliśmy zupełnie pozbawieni, jeżeli nie liczyć mizernej 
kapliczki, mieszczącej się w jednym z pokoików plebanii. 
15 grudnia 1885 r. stary kościół św. Piotra i Pawła, zbu
dowany jeszcze za czasów Zygmunta I I I  przez wojewodę 
parnawskiego i starostę bobrujskiego Piotra Tryznę w ro
ku 1615, był, jak wiadomo zniszczony pożarem, który 
się rozpoczął jak  powiadają, przez niedbalstwo organisty. 
Ponieważ restauracyja kościoła wymagałaby zbyt wiel
kiej sumy, której parafija nasza, jakkolwiek dosyć obszer- 
na, nie jest jednak w stanie dostarczyć, jesteśmy więc

zmuszeni zadowolnić się drewnianym. Mają go budować 
w mieście, w fortecy bowiem, gdzie stał poprzednio sta
ry kościół, budynki drewniane nie mogą być wznoszone. 
Chodzi teraz tylko o sumę przeznaczoną na budowanie 
kościoła, od tego bowiem będzie też zależeć wybór miej
sca. Z początku na ten cel było obrane miejsce na sa
mym krańcu miasta, znalazło się jednak kilku obywateli 
miejskich, którzy prosili o zmianę obranego poprzednio 
miejsca, wskazując na punkt nierównie dogodniejszy dla 
mieszkańców, prawie w środku miasta. Naturalnie, iż 
w tak rozległem mieście, jak Bobrujsk, sddalenie kościo
ła od środka mogłoby zniechęcić parafijan do słuchania 
nabożeństwa w kościele, zwłaszcza w jesieni i zimie. Ma
jąc więc tę okoliczność na widoku, należało by wniosko
wać, iż proźba o budowanie kośoioła pośrodku miasta nie 
może spotkać żadnych przeszkód. Nie tak jest jednak 
w rzeczywistości. Obywatelstwo nasze podzieliło się na 
dwie partyje— „krańcową’’ i partyję „oentrum”, jak po
zwolę sobie ich nazwać. Która z nich zwycięży — prze
widzieć dziś niepodobna. Należy jednak powiedzieć, iż 
„krańcowi’’, składają się przeważnie z obywateli, posia
dających własności, leżące obok proponowanego poprzed
nio miejsca dla kościoła i mimo korzyści osobistych, mają 
na widoku zmniejszenie kosztów budowli, ponieważ plac 
przez nich proponowany miasto ofiaruje darmo, „środko- ' 
wy” zaś należy jeszcze kupić u osoby prywatnej. Nie
stety, zkąd jednak wziąść na to pieniądze? Miasto ma 
długi, a ruiny byłego kośoioła i plebanija, które ma rząd 
odkupić, mogą wystarczyć tylko na kupno placu. Poża
ry bywają u nas często. W maju 1881 r. w oiągu dwóch 
godz n spaliło się niemal połowa miasta. Gęste zabudo
wanie, drewniane budynki (miasto znajduje się zbyt bliz- 
ko od fortecy, z tej przyczyny nie wolno wznosić kamie- 
nio), suoha pora roku, a zwłaszcza silny wiatr — oto są 
główne przyczyny niezmiernej chyżości rozpowszechnienia 
się pożaru. Od tego czasu mieliśmy co rok kilka poża
rów, lecz dzięki ochotniczej straży ogniowej, klęska ta nie 
przyjmuje teraz takich zastraszających rozmiarów. Miano 
zamiar utworzenia miejskiego towarzystwa wzajemnej ase- 
kuracyi, i nawet otrzymano pozwolenie, leoz z powodu 
zbyt częstyoh u nas pożarów zapewne nie dojdzie to do 
skutku. Pożary po większej częśoi zdarzają się latem.

Wilhelm Kenltiib,
Pabianice. (Kor. „Głosu’’). Zastój w interesaoh pa

nuje, to prawda, ale pomimo to ruch budowlany zapowia
da się u nas na rok przyszły świetnie, choć i na r. b. był 

I niezły. P. Kindler będzie wykończał swoją olbrzymią 
przędzalnię, którą rozpoczął w r. z. Domów stawiać bę
dą co niemiara. Fabryka Krusche i Endera tworzy za 
miastem zupełnie osobną dzielnicę, gdzie w r. z. posta
wiła dla swych robotników 12 domów familijnych, a wszy
stkich podobno stanie 9 6. Tamże postawionym ma być 
dom na szkołę dla dzieci robotników. Panowie Krusche 
i Ender słynni są z ciągłych nieporozumień, jakie mają 
z robotnikami, a o czem już pisaliście jeszcze w 188 7 r. 
Teraz znowu d. 2 9 stycznia rano wywiesili oni w fabryce 
ogłoszenie, że z powodu zmniejszenia się odbytu na towa
ry zmuszeni są obniżyć płacę robotnikom o 10 proc., co 
miało wejść w życie za dwa tygodnie. Skutkiem tego by
ło, iż wszyscy robotnicy rzucili pracę i fabryki stanęły. 
Wówczas pp. K. i E , wiedząc, iż Lodzer Tageblat jest u 
nas bardzo czytany przez robotników, udali się do redak- 
cyi tego pisma z prośbą o wytłumaczenie dobrodziejstwa, 
jakie wyświadczają im fabrykanci przez zniżenie płacy. 
Redakcyja wzięła sprawę do serca i wskazała robotnikom 
na smutne położenie rynku, zaczęła objaśniać, że pp. K. 
i Ei znani są z dbałości o dobrobyt materyjalny swyoh ro
botników, że riie mają innego wyjścia, jak: albo zniżyć pła
cę, albo też skrócić dzień roboczy i że po poprawieniu się 
interesów płaca znowu będzie podwyższoną. Dalej re
dakcyja wskazywała, że ceny lokali i środków do życia są 
n zkie w Pabianicach i że zniżenie zarobku o 10 proc. 
nie da się nikomu uczuć, przyczem postępownnie robotni
ków, nie rozumiejących położenia rynku, nazwała głupiem. 
Robotnicy jednak na to nie zważali i udali się ze skargą 
do pomocnika inspektora fabrycznego, który przybył na 
miejsce i zbadawszy sprawę, oświadczył robotnikom, że 
fabryka jest w porządku i że warunki rynku zmuszają ją 
do takiego kroku, poczem radził robotnikom całą rzecz 
załatwić na drodze spokojnej. Skutkiem tego robotnicy, 
poznawszy swój błąd, jak się wyraził Tageblatl, wzięli 
się znowu do pracy od rana d. 3 lutego, czyli że roboty 
wstrzymane były przez dni pięć. Przygodny.

Grodno. (Kor. ,,Głosu”). W r. z. pisma nasze donio
sły, że zmarła w Turynie obywatelka pow. kobryńskiego 
gub.' grodzieńskiej, Antonina Borodziczowa, testowała na 
urządzenie w jej majątku szpitala dla ohoryoh umysłowo 
300,000 rs. Testament był sporządzony całkiem for
malnie, a jego wykonawcą mianowany p. Rafał Suszyński. 
W chwili śmierci zacnej ofiarodawczyni, jedyny jej sen, 
Michał, znajdował się w szpitalu obłąkanych i, jako taki, 
od spadku został wykluczony. Wkrótce jednak Michał 
podobny wyzdrowiał i objął w posiadanie, jako spadko

bierca w prostej linii dobra rodowe, któremi matka do
wolnie rozporządzać się nie mogła. Michał B. zmarł nie
dawno, przekazując cały spadek Bwym krewnym. Szla
chetna więc myśl zmarłej Borodziozowej uskutecznioną nie 
została. — W  tych dniach w pobliżu Grodna zamor
dowano żydka, który rozwoził po karczmaoh podmiejskioh 
piwo browaru grodzieńskiego. Zabójoy, zrabowawszy go, 
zamordowali, a trupa w siedzącej pozycyi przywiązali do 
wozu, dla niepoznaki. Koniokradztwo, kwitnie u nas 
w najlepsze. E . M.

Wilno. (Kor. „Głosu”). Posyłam wam tabliczkę do
chodów i wydatków większych miast kraju półnoono za
chodniego:

Dochód Wydatki Różnica

Wilno 279,197 27 1,654 +  7,542 cS
Lida 13,040 13,005 +  34 'S
Oszmiana 5,208 5,208 — *5
Dzisna 7,737 7,770 — 33
Świeociany 3,797 3,567 +  230 3bß

Kowno 144,223 1 37,77 1 +  6,451
Wiikomierz 25,174 25,1 10 +  64 M
Nowoalek- OD
sandrowsk 10,753 10,754 — sa

Poniewież 14,565 14,598 — 33
Szawle 15,419 15,419 1 k
Telsze 11,932 12,420 — 487 C

r*4
Rosieny 11,658 11,991 — 332

Grodno 108,77 1 108,77 1 —- 93
M

Białystok 85,082 85,082 — 0Q
Bielsk 16,161 16,161 — sa

©
Brześć 94,896 94,896 —
Kobryń 19,495 19,495 — H3
Słonim 26,838 26,838 — O
Wołkowysk 13,046 13,046 — b0

Mińsk 144,285 142,197 +  2,090
i

«5
MBobrujsk 40,071 1 38,311 +  1,759

Borysow 9,090 9,089 — 00
Nowogródek 7,119 7,851 — 232 sa
Sluck 28,400 26,917 +  148 a
Pińsk 7,181 7,638 — 457

Z tablicy tej widzimy, iż największe dochody mają mia
sta następujące: Wilno, Mińsk, Kowno, Brześć, Biały
stok, Bobrujsk, Pińsk, Słonim i t. d. —  W seminaryjum 
wileńskiem znajduje się obecnie około 70 alumnów, prze
ważnie pochodzenia włościańskiego. Cyfra ioh w osta
tnich czasach zmniejsza się raczej niż zwiększa i zachodzą 
poważne obawy: czy wystarczy księży na obsadzenie wszy
stkich parafij. Przed rokiem wysłaną była do Petersbur
ga przez inspekcyję seminaryjum prośba o zmianę warun
ków, wymaganych od wstępujących do seminaryjum, a mia
nowicie, by tylko przyjmowano osoby, posiadające świa
dectwa z ukończenia 6 klas gimnazyjum (zamiast 4 jak 
dotychczas), dotąd nie otrzymano jeszcze odpowiedzi. 
Powiększyło by to nieco ogólne wykształcenie księży na
szych, ale napewno zmniejszyło także znacznie liczbę u- 
biegająoych się o stopnie duchowne. Kowieńskie semi
naryjum liczy do 150 alumnów prawie wyłącznie należą
cych do stanu włościańskiego. — Z prac statystycznych wi
leńskiego komitetu statystycznego wybieramy ciekawe da
ne o klasyfikacyi uczącej się młodzieży w gub. wileńskiej 
według pochodzenia i wyznania. Z ogólnej liczby 2 2,4 6 9 
uczniów obojej pici— prawosławnych jest 7,8 7 5, katoli
ków 8,187, żydów aż 5,953 ( ! )—resztę stanowią lutera
nie, karaimi, raskolniki, reformowani i t. d. Według po
chodzenia uczących się mamy: włościan 1 2,12 2, miesz
czan 7,162, dzieoi urzędników i szlachty 2,621, ducho
wieństwa 4 7 0. Prawdomił.

Potliewieś. (Kor. „Głosu” ). Pomimo, iż wybory do 
rady miejskiej odbyły się jeszcze w październiku r. z. do
tąd nie mamy prawidłowo urzędującego magistratu. Ta 
zagadka tak się wyjaśnia. Po zatwierdzeniu wyborów no
wi radni pod prezydeDoyją starego burmistrza zebrali się 
w celu złożenia przysięgi, oraz obioru członków magistra
tu, burmistrza i pisarza miejskiego. Przysięgę składano 
na ręce duchownych. Zoaczną większością głosów obra
no: p. Władysława Ostachiewicza—burmistrzem; pp. Ra- 
tyńskiego i Berlina —  członkami magistratu (pierwszy — 
zastępca burmistrza), a p. Janusza Wołodkę —  pisarzem 
miejskim. W czasie wotowania wspomniano o p. Mary- 
janie Staniewiczu, b. dyrektorze Poniewiezkiego towarzy
stwa wzajemnego kredytu, jako o kandydacie na urząd 
burmistrza, atoli radny p. Markowski oświadczył na zasa
dzie słów p. M. Staniewicza, iż ostatni nie życzy, by sta
wiono jego kandydaturę; p. Malinin zrobił jednak wręcz 
przeciwne oświadczenie. Powstał huczek. Na żądanie 
prawie wszystkich radnych prezydujący usunął kandyda-
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tarę p. M. Staniewicza i popełnij błąd, bo cofoięta kandy
datura upadłaby niechybnie; popełniono też parę drob
nych, formalnych wykroczeń prawnych. Rozumie się, iż 
z tej okoliczności nie omieszkał skorzystać p. Malinin i 
założył protest, podpisując protokół wyborczy. W celu 
usunięcia możebnego zakwestyjonowania tylko co dokona
nych wyborów, kilku poważnych obywateli miejskich upro
siło p. Katyńskiego, by on udał się osobiście do p. M. 
Staniewicza, prosząc go o napisanie listu do rady miej
skiej, potwierdzająoegc oświadczenie p. Markowskiego. 
I  rzeczywiście p, Ratyński był w Nowej-Doli, folwarku p. 
Staniewicza; zdawało się że wzajemne porozumienie na
stąpiło... Upłynęło kilka dni. Aż oto gubernator K o
wieński przysyła do magistratu notaryjalnie zaświadczoną 
kopiję listu p. Staniewicza do p. Malinina z zapytaniem: 
„co to ma znaczyć?” Naturalnie—żądanej odpowiedzi u- 
dzielono natyohmiast. Dzięki tej okoliczności list ten do
szedł do wiadomości ogółu i wywołał powszechne oburze
nie, ponieważ zawierał insynuaoyje drażliwe a obraźliwe 
dla wielu, a w szczególności dla tych. którzy głosowali za 
p. Ostachiewiczem, człowiekiem, być może trochę słabym 
i niedołężnym, ale nieposzlakowanej prawości i uczciwo
ści. Solidaryzując się z p. Malininem, wcale nie cieszą
cym się sympatyją ogółu, p. M. Stanie wicz grubo naraził 
się opinii publicznej, nie łaskawej nań od czasów jego u* 
rzędowania w poniewiezkiem towarzystwie wzajemnego 
kredytu. Mała to jednak pociecha! Rezultatem pro
testu p. Malinina było odroczenie zatwierdzenia do
konanych wyborów, które —  prawdopodobnie —  ule
gną kasaoyi a nim nastąpią powtórne, nim przyj
dzie zatwierdzenie, upłynie znowu kilka miesięcy, co 
może wywołać smutne następstwa. Muszę tu nadmienić 
że „piękny” przykład znalazł naśladowców śród opozycyi, 
nie przebierającej w środkach. To wszystko ludzie złośli
wi tłomaczą influenzą, która wówczas zaczynała grasować. 
Pierwsze objawy tej modnej choroby ukazały się w poło
wie listopada s. s-. przebieg jej wogóle był bardzo łago
dny, śmiertelność prawie równa zeru. Ostatnimi tylko 
czasy epidemija, która jeszcze trwa, przybiera ostrzejsze 
formy. Na influenzę, ale obostrzoną zapaleniem płuo, 
zmarł p. Kokorew, marszałek szlachty powiatu poniewiez- 
kiego. A teraz muszę poświęoić kilka słów sprostowa
niu błędów—-acz nieznacznych —  i fałszywej pogłoski, o 
czem pisał był z Poniewieża Danton (p. Głos N. 4 r. b.). 
Dochodzenie sądowe w sprawie p. Pawła Puzyny dalekiem 
jest jeszcze od ukończenia; dotąd nawet wysokość mal- 
wersacyi nie jest ściśle oznaczoną, a biegli łamią głowy 
nad sprawdzeniem ksiąg racbunkowyoh, niewiadomo też 
czy rzeczona sprawa podlega kompetencyi sądu okręgo
wego i jury czy— specyjalnego wydziału i wileńskiej izby 
sądowej z udziałem przedstawicieli stanów. J. W.

Nowogródek. (Kor. „Głosu”). Jak  już wiadomo czy
telnikom Głosu z poprzednich relaeyj, od lat trzech ist
nieje w Nowogródku kasa zaliczkowo-wkładowa, zorgani
zowana na wzór Kleckiej (w pow. słuckim) i rozwijająca 
Się bardzo pomyślnie. Właśnie przed paru dniami odbyło 
się walne zgromadzenie członków instytucyi rzeczonej. Na 
posiedzeniu odczytano między innemi sprawozdanie z dzia
łalności kasy. Ze sprawozdania tego dowiedzieliśmy się, 
że towarzystwo liczy już obecnie 588 członków, że w r.z. 
spółka miała 7 5,800 rs. obrotu, że wydała zaliczek w r. 
z. na sumę rs. 34,000. Dywidendy członków za rok 1889 
obliczono na 7°/0. W liczbie członków włościanie stano
wią 3/„  Z początku chłopi patrzeli na „bank’’ bardzo nie
dowierzająco, obecnie upatrują w nim słusznie ratunek 
dla siebie w wielu razach. Pożyczki zwracane są na ogół 
bardzo akuratnie i, jak dotąd, zaledwie w kilkunastu wy
padkach spółka musiała sądownie dochodzić należności. 
Na dyrektora tow. obrano ponownie p. Romana Narkie- 
wicza-Jodko, na jego pomocnika zaś —  Ryszarda Kiers- 
nowskiego i Lucyjana Guzettiego. Sąsiad.

Blińsk. Kor. „Głosu’’). Ciekawem jest obecne spra
wozdanie zarządu miejskiego. Niedbalstwo, czy też nie- 
sumienność, bo już nie wiem jak to nazwać —  wyłazi na 
każdym niemal kroku. Tak naprzykład okazało się, iż 
miasto ma około 22 tysięcy rs. niedoboru, że liczba nie
wypłacalnych dłużników (za dzierżawę młynów miejskich, 
łąk i t. p.) doszła obecnie do tysiąca, że jak się okazało, 
magistrat nie wie nawet, kto winien, od kiedy winien i ile 
winien i czy w ogóle kto i cokolwiek winien miastu... Ale 
na tern nio koniec. W Mińsku faktyoznie przemysłem 
dorożkarskim trudui się około 400 ludzi, tymczasem na 
spowiedzi budżetowej okazało się, iż magistrat wydał po
zwolenie na powyższy przemysł tylko 110 dorożkarzom. 
Gdzież więc dochód od 2 90 pozostałych. Radny p. Go- 
liniewicz objaśnia to tak: dorożkarze nie zwracają sta
rych numerów i tym sposobem miasto ponosi straty około 
1,500 rs. Być może, jakkolwiek nigdziem jeszcze nie 
spotykał dorożkarzy z takimi numerami... Na rok bie
żący dochód (przypuszczalny) miasta wynosi 152,130 rs. 
kop. 36, wydatki —  158,507 rs. kop. 60, czyli, że prze
widzianym jest deficyt na sumę 6,877 rs. kop. 24— de
ficyt ten ma być pokryty z owych 2 2 tysięcy. Tak więc

nowemu prezydentowi trzeba nie lada energii, ażeby przy
prowadzić do porządku gospodarkę miejską. Od spraw 
miejskich przechodzę do wsi. Nigdy nie miałem szczę
ścia do „poruszania” kwestyi, nie mam więc i obecnie do 
tego pretensyi, obcę jeno dorzucić kilka faktów do znanej 
już sprawy bytu praoującego ludu rolniczego, a miannwi- 
oie, t. zw. czeladzi dworskiej. To co niżej opowiem, jest 
faatem pojedyńezym, sądzę jednak, ze system ten istnieje 
i w innych dworach. Na granicy pow. mińskiego i ihu- 
meńskiego w Koreliszczewicaoh mieszku p. Michał Pró
szyński dziedzic zamożny, młody i wykwalifikowany agro
nom (puławiak). Żyje ze swoją czeladzią dosyć zgodnie, 
powiedziałbym patryjarchalnie: gdy robił się oałun do ko
ścioła w Koreliszozewiczafch, wszystka katolicka czeladź 
musiała należeć do ofiary: ekonom i pokojowa po rublu, 
reszta po 50 kop. Ale: „kochajmy Bię jak bracia, tar
gujmy się jak żydzi’’ więc p. P. zaprowadził u siebie sy
stem kar pieniężnych, stosunkowo wysokich, pomimo, że 

■pobierana przez czeladź pensyja jest wcale małą, (parob- 
oy i dziewki pobierają około 40 rs. rocznie): naprzykład 
parobkowi Michałkowi w ciągu roku wytrącił 13 rubli 
kop. 40 za rozmaite wykroczenia. Albo „pani” zobaczy
ła, że dziewka Julka pije maślankę, której garnieo ko
sztuje 1 do 2 kop.— kary więc 15 kop. innej znowu dzie
wce wyznaczyli karę pieniężną za to, że niechciała siekać 
kartofli w niedzielę, gdyż lud tamtejszy jest wielce naboż
ny. Naczyń kuohennyoh podobno nie kupuje dwór wcale, 
gdyż każdy z parobków jest obowiązanym odkupić, o ile 
przyczyni się do szkody; ta ostatnia kara ma pewien cień 
słuszności, bo kto czem zgrzeszył, niech w taki sam sposób 
naprawi krzywdę, nie rozumiem jednak: dla ozego gospo
dyni piekarni, czy też ochmistrzyni ma odpowiadać za te 
szkody, jakie sprawi czasem piesi!! To już należy do fi
lozofii koreliszczewickiej. Ale idźmy dalej. W całej okolicy, 
oprócz p. P . nikt nie posiada lasu, więc dziedzic szano
wny wymyślił następujący, nie pozbawiony dowcipu, śro
dek powiększenia dochodów: oto każdy z ohłopów jedynie 
za prawo targowania się o kupno lasu musi płacić 5 kop. 
— i płacą, bo nigdzie indziej drzewa nie dostanie. Ro
zumie się, że wszelkie owoce leśne są również obłożone 
stosownym podatkiem. Tak: (kartka imienna na jedną 
osobę) na prawo zbierania jagód kosztuje rubla gotówką, 
i 2 kwarty suszonych poziomek, 2 kw. czernic i 2 kwarty 
orzechów — w naturze; za prawo grzybobrania płacą 2 zło
te pieniędzmi i */2 f. suszonych grzybów, albo jeden dzień 
zarobku do żniwa. Stanisław Wiśnia.

Krzemieniec, gub. wolyń. (Kor Głosu). Krzemieniec 
liczy dziś do 12,000 mieszkańców. Główne ich zajęcie 
stanowi drobny handel, zaś dziesięciu tysięoy żydów krze
mienieckich—kontrabanda. Miasto nasze należy bezwa
runkowo do najnędzniejszych na Wołyniu; leży za to ono 
w uroczej miejscowości— w głębokiej dolinie, otoczonej 
zewsząd wysokiemi górami. Najwspanialszą z nioh jest 
góra królowej Bony, z ruinami zamku. Naprzeciw niej 
wznosi się wspaniała góra Czercza. Góry te stanowią, 
jak wiadomo, część pasma gór miodoborskioh, które z nad 
brzegów Smotrycza (na Podolu) ciągną się w kierunku 
północno-zaohodnim na Wołyń, przeohodzą tu granicę 
państwa austryjackiego i przez wzgórza galicyjskie (w po
bliżu Oleska i Podhorzec) łączą się z odnogami Karpat. 
Ziemia u nas żyzna i plenna, urodzaje dobre, roślinność 
bujna. Wzgórza są okryte drzewami, w znacznej czę
ści owocowemi. W pobliżu miasta przepływa rzeczka 
Irwa, nad nią wznosi się most t. zw. królewski; most ten 
został zbudowany w r. 178 7, gdy Stanisław August je 
chał z Wiszniowca do Kaniowa. Irwa wpada do Ikwy. 
Niedaleko od Krzemieńca leży słynny Wiszniowiec ze 
swym wspaniałym zamkiem. Proces o Wiszniowiec po
między hr. Platerem a p. Tollim zakończył się ostatecz
nie wygraną tego ostatniego. P. Tolli wyprzedał żydom 
wszystkie cenniejsze zabytki, zgrupowane w zamku Wisz- 
niowicckim. S. I.

Z ZAGEANICY.
PotUillt. Wydatki rządu na germanizacyję ludnośoi 

polskiej w zakresie szkoły wynoszą: 200,000 marek na 
zwiększenie liczby dozorców szkolnych, 500,000 marek 
na podwyższenie pensyj nauczycieli w szkołach niemiec
kich, 500,000 — na wzmocnienie środków rozpowszech
niania języka niemieckiego, 500,000— na budowę nowych 
szkół elementarnych niemieckich, resztę stanowią wydatki 
dodatkowe na seminaryja nauczycielskie. Wogóle na 
germanizacyję szkolną wydano 1,311,330 marek.

Kraków. (Kor. „Głosu”). Nic już nie zamąca zwy
kłej ciszy i pogody naszego grodu. Młodzież wróciła do 
codziennych zajęć, „porządek” na wykładach wzorowy, 
audytoryja pełne. Z powodu relegowania trzech studen
tów, wśród których znajdowali się: prezes „Czytelni’’, 0- 
raz sekretarz i wydziałowy, zgromadzili się studenci na 
wiec z jednem kolegów uniwersyteckich, by pod kontrolą 
dwóoh „ad hoo’’ wysłanych komisarzy policyi powołać do 
życia nowy wydział czytelniany, a co ważniejsza oddać, 
ster towarzystwa w ręcę jednego z kolegów. Wybory od

były się spokojnie. Mówiono mi na kilka dni wcześniej, 
że na prezesów kandydują: ak. Ernest Breiter, uzdolniony 
historyk, oraz dwaj przedstawiciele klubu „Łączność” ak< 
Rydel i Ehrenberg, redaktorowie „Przeglądu akad.’’ nie 
solidaryzujący się z większością młodzieży, skądinąnd lu
dzie zdolni, nawet dosyć w kierunku literackim utalento
wani. Szala zwycięztwa przechyliła się na stronę p. Brei- 
tera, który dwustu przeszło głosami obrany został prze
wodniczącym „Czytelni.” Do zarządu weszli tedy t. z. „roz- 
kładacze spoleozni.” Tryumf „groźnego” radykalizmu nie 
przypadł szczególnie do gustu klubowi „Łączność”, choć 
senat i rektor Korczyński, o ileśmy słyszeli, niczem nie za
manifestowali swego niezadowolenia z rezultatu wyborów. 
Przed chwilą otarła się o uszy waszego korespondenta wia
domość, jakoby „Przeg. akad.” miał w najbliższym numerze 
ostro wystąpić przeoiw „rozkładowym prądom” w Czytelni, 
a nawet poddać ostrej „krytyce’’ głosy dzienników, które 
uznały postępowanie senatu profesorskiego za bezprzykła
dnie ostre i naganne. Do dziś mam jeszcze zbyt korzy
stne o „Przeglądzie” wyobrażenie, bym mógł tym gad
kom uwierzyć, zresztą niedaleka przyszłość pokaże, ile 
w tern „Dichtung” a ile „Wahrheit”— wówczas nie omie
szkam tej kwestyi poruszyć i odpowiednio oświetlić. De- 
putaoyja akademików, złożona z pp. Breitera, Siedleckie
go i Szützera powróciła już z Wiednia, gdzie długo koła
tała do bram c. k. ministerstwa, oraz licznych przedsta
wicieli narodu, aż nareszcie znalazła orędownika w osobie 
podobno posła Orzechowskiego, (daputacyja odmówiła w 
tym kierunku bliższych szczegółów) który wnieść ma dziś 
interpelacyję na plenarnem posiedzeniu rady państwa. Pan 
Jaworski, prezes „Koła polskiego’’ zaabsorbowany reda
gowaniem swego zapatrywania na ugodę czesko-niemiec
ką, uznał za stosowne nie dopuścić przedstawioieli mło
dzieży do swego trójnoga, a niektórzy posłowie nie szczę
dzili mu nawet ostrych wymówek. Obecnie bawią w Kra
kowie delegacyje lwowskie, dublańskich i czeskioh akade
mików, które wyraziły, imieniem młodzieży, jaką repre
zentują, żywe współozucie dla wydalonych i złożyły dość 
znaczne sumy, celem umożliwienia im dalszych studyjów. 
Zapowiedziany na wczoraj wieo, na którym delegaci aka
demików tutejszych mieli złożyć sprawozdanie ze swej 
podróży do Wiednia, nie odbył się, z powodu za
kazu senatu i policyi. — Pozwólcie, że teraz dotknę 
sprawy mniej poważnej „z tytułu”, bo teatralnej, choć 
prawdziwie zasługująoej na to, aby ją  na tem miejscu po
ruszyć. Po kilkomiesięcznej wegelacyi, ożywionej od 
czasu do czasu pieprzną farsą franouzką lub mglistym fa- 
ferwerkiem zagranicznego szarlatana, wystawił onegdaj 
krakowski teatr nową sztukę ludową utalentowanego no
welisty i powicściopisarza Ignacego Sewera Maciejow
skiego p. t.: „Dla świętej ziemi.” Wiem, że czytelnicy 
,,Głosu” nie lubią sążnistych sprawozdań teatralnych, któ
re rzeczywiśoie żadnego pożytku umysłowego nie dają, 
stając się balastem dziennika — mimo to jednak poświęcę 
słów kilka dramatowi autora „Wiosny” jako wybiegające
mu swą myślą zasadniczą po za zwykłe szranki utworów 
scenicznych. Wiadomo, że Sewer zna lud nasz dosko
nale, bo się wśród niego wciąż obraca, bo z nim pracuje, 
a tem samem żywiej odczuwa wszystkie jego bóle i rado
ści, snadniej pojmuje etykę i moralność włościan. To 
też jego dramat ludowy nie jest ckliwą sielanką, ani t. z. 
„szopką” czyli bombą, leoz pełnym życiowej prawdy ob
razem, osnutym na tle gorącej, namiętnej miłości chłopa 
do zagonu owej „świętej ziemi” , która staje się źródłem 
jego uszlachetnienia i uobywatelnienia, wiedzie na drogę 
samodzielnej, a bogatej w rezultaty pracy. Hanuś i An
tek to nie para salonowych manekinów, którym autor ka
że mówić gwarą chłopską i przebrać się w sukmany, lecz 
typy zdjęte z natury okiem znakomitego obserwatora, a 
pogłębione skalpelem psychologa. Sztukę grano dobrze. 
Na uznanie zasługują pp. Żelazowski i Siemaszko, oraz 
panie: Żelazowska i Wojnowska. Vox.

Lwów. (Kor. „Głosu’’). W chwili, gdy obywatelski 
komitet ratunkowy wydaje jedynie odezwy do narodu, 
przypuszczając, że w ten sposób zamanifestuje swą gorli
wą akcyją w celu ulżenia nędzy włościańskiej, zebrali się 
w naszem mieście delegaci towarzystwa gospodarskiego, 
celem wyrażenia swych zapatrywań na smutne położenie 
kraju i wspólnej narady nad odwróoeniem grożącej mu 
klęski głodowej. Wiecowi przewodniczył p. Gross, a hr. 
Koziebrodzki referował wnioski „ad hoo” wybranej komi- 
syi, której piękne plany i projekty mają tą wadę, że są 
mocne spóźnione. Co do klęski tegorooznej przekonała 
się komisyja, że daty zebrane przez wydział krajowy nie 
przedstawiają dostatecznego materyjaiu, aby służyć mogły 
za podstawę poważnej i energicznej akcyi. Mimo to ko
misyja wyetępuje z szeregiem rezoluoyj. Opiewają one:
1) suma przeznaczona dotąd z funduszów krajowych i 
rządowych na pożyczki bezprocentowe jest zbyt małą wo
bec rozmiarów nieszozęścia, przygniatającego kraj; 2) na
leży pomoo skierować w kierunku a) zapobieżenia głodo
wi w okolicach, dotkniętych nieurodzajem b) dostarczenia 
zboża na zasiew, oraz paszy i soli dla bydła. Dalej na-
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leżałoby: przeznaczyć znaczne sumy na roboty publiczne 
przy drogach, meliorscyjaoh i t. d., udzielać właścicie
lom i dzierżawcom folwarków pożyczek bezprocentowych, 
spiacalnyoh w 5 ratach, dla umożliwienia im nabycia sztu
cznych Dawozów, obniżyć taryfy kolejowe, postarać się o 
odpowiednie ulgi podatkowe i t. d. Nad wnioskami ty
mi rozwinęła się gorąca dyskusyja, której przebiegu nie 
notuję, jako czczej gadaniny. Wreszcie komisyja u- 
obwalita udzielić powiatowi ropczyckiemu 2,000 fl. tytu
łem bezprocentowej pożyczki a 1,000 fl. w formie bez- 
wrotnego zasiłku. —  Dzienniki nasze zajmują się żywo 
sprawą wyboru posła do rady państwa z powiatu Brzeża- 
ny, Podhajce, Kobatyn, gdzie kandyduje obywatel ziem
ski Zaremba, popierany przez rząd i obywatelstwo i wy
bitny rusin prof. Bomańczuk. Agitacyję wyborczą po
przedziło oburzające postępowanie starosty w Podhajcach, 
który dla „względów politycznych’’ czy ,,policyjnych’’ za
bronił członkowi wydziału krajowego i posłowi na sejm 
dr wi Sawczakowi zwołania wyborców i złożenia przed ni
mi sprawozdania poselskiego. Ten niesłychany zamach 
na autonomiję, oczywiście z „góry” natchnionego, urzędni
ka wywołał w naszej niezawisłej prasie głośne protesty, 
skierowane pod adresem namiestnika i Koła polskiego, 
które, rozkoszując się rezultatami ugody czesko-niemiec
kiej i budując na ich kruchym lodzie fantastyczne zamki, 
zgoła nie pamięta o najżywotniejszych sprawach kraju. 
Pisma żądają, aby Koło zainterweniowało co do użyoia si
ły zbrojnej w czasie niepokojów studenckich w Krakowie, 
użyło swej „powagi’’ dla przywrócenia normalnej akcyi 
wyborczej w pow. podhajeoko-brzeżańskira— a ono w od
powiedzi przesyła komunikat... o targu bydlęcym w Kra
kowie (sic!) Kiedy „Polit. coresp.” donosi, że zakaz sta
rosty podhajeckiego został przez namiestnictwo zniesiony. 
— N. Freie Presse zapewnia, iż namiestnik powołał do 
siebie p. Sawczaka i robił mu ciężkie wyrzuty, że w chwi
li kandydowania rusina do rady państwa, (Romańczuka), 
usiłuje agitować na jego korzyść między wyborcami. Na
stępnego dnia, wedle centralistycznego pisma, miał się p. 
namiestnik upamiętać, uznał cały nietakt swego postępo
wania i wydelegował radoę namiestnictwa Terleckiego dla 
przebłagania p. Sawczaka. Ile w tern prawdy— nie wie
dzieć. Faktem jest za to, że rząd używa wszelkich go
dziwych i niegodziwych środków dla zwalczenia kandyda
tury Romańczuka. Rada szkolna krajowa odmówiła mu 
urlopu, gdy zamierzał w sprawie wyborów udać się do 
Brzeżan a jacyś bezimienni nędznicy starają się na każ
dym kroku kompromitować p. R., przedstawiając go w 
bezczelnych odezwach, jako „wroga oświaty i ludu.”— O- 
negdaj zmarł tu dr. Józef Malinowski, znany mecenas i 
filantrop, który kilka lat temu zapisał na różne cele do
broczynne 100,090 zlr. Fundacyja wchodzi w życie 
z ohwilą śmierci zapisodawcy, zapis rozpada się na 6 dzia
łów, a mianowicie: 20,000 złr. na wspieranie zubożałych 
adwokatów, lub ich wdów, 20,000 na stypendyja dla ar
tystów i literatów, 20,000 na rzecz tow. muzycznego, 
20,000 na wspieranie sług prywatnych 10,000 złr. na 
posagi dla dziewcząt i 10,000 złr. dla rzemieślników. Na 
obrót trzech ostatnich fundaoyj ma wpływ reprezentacyja 
miasta Lwowa która zapis przyjęła w r. 1881. Mię
dzy „Dziennikiem Polskim” organem nowego dyre
ktora teatru pana Szmitta a „Gazety Narodowej”  to
czy się polemika (!) z powodu zaangażowania 70-let- 
niej artystki p. Aszpergerowej. Nabytek, co prawda, 
wielce spleśniały. Teatr hr. Skarbka wystawić ma wkrót
ce dramat T. Jeske Choińskiego, osnuty na tle życia ży
dowskiej „plutokracyi” pt.: „Stracony posterunek.”

Nullus.
Cieszyn. Ze świeżo wydanego „Sprawozdania Macie

rzy szkolnej dla Księztwa Cieszyńskiego z roku 1888— 9” 
czyli czwartego istnienia dowiadujemy się, że majątek tej 
instytucyi składa się: z 9,067,09 złr., z 10,500 rs„ za
pisanych przez dr. Bagieńskiego z Odessy i z 1,000 mar- 
kowej akcyi poznańskiego banku ziemskiego, którą ofia
rowali studenci z Rygi. Suma ta, wynosząca razem prze- 
Bzło 2 3 tys. złr. jest zaledwie połową funduszu, niezbęd
nego na założenie giranazyjum polskiego w Cieszynie, co, 
j^k wiadomo, jest celem Macierzy. W oiągu roku spra
wozdawczego dochody wynosiły 3,5 6 2.05 złr. Nowi 
członkowie: założyoiele (wnoszący jednorazowo 2 5 zlr.) 
wnieśli 1,382 złr. i 50 centów, między innemi przyjacie
le i krewni śp. dr. Bagińskiego złożyli 25 0 rs., dla ucz
czenia jego pamięci, w podobnym też celu inżynier Cy
wiński z Moskwy złożył 5 00 rs. w imieniu swej żony. 
Członkowie zwyczajni (wnoszący rocznie 1 złr.) złożyli w 
ciągu roku 6 61.72 złr., datki jednorazowe 422.10 złr., 
procenty od kapitału 934.20. Praktyczny pomysł sprze
dawania 10 centowych kartek przyniósł 161.53 złr. Ogó
łem dochody, jakeśmy już powiedzieli, wyniosły 3,562.05 
złr., a że wydatki równają się 269.09 złr., więo majątek 
Macierzy zwiększył się o 3,292.96 złr. Przewodniczą- 
cym jest Paweł Stalmach (do którego też należy adreso
wać przesyłki), zastępcą jego p. Kotula, skarbnikiem ks. 
Sikora.

— Kronika słowiańska. Towarzystwo literackie imie
nia Szewczenki we Lwowie przedsięwzięło wydanie zupeł
nego zbioru pism tego poety. —  Prezes oentralnej Maticy 
szkolnej Rieger na ogólnym zebraniu członków tego sto
warzyszenia wyraził nadzieję, że działalność stowarzysze
nia będzie łatwiejszą, jeśli ugoda z niemcami będzie ucz
ciwie wypełnioną i ze środkami stowarzyszenia można bę
dzie przyczynić się na Szlązku i w Morawii do wykształ
cenia wii lu dzieci czeskich, które teraz uczęszczają do 
szkół niemieokich. —  W Pradze zmarł nagle Franciszek 
Chałupa, jeden z najzdolniejszych młodych poetów czes
kich.— W Pradze utonął w rzeee utalentowany kompo
zytor muzyczny Iwaniszewicz, czarnogórzec. —  Zmarł w 
Zagrzebiu pisarz chorwacki Żygrowicz-Pretoczki.— W ga
zecie zagrzebskiej Agramer Tageblatt pojawił się artykuł 
jakiegoś barona K. R., dowodzący, że idea wielko-kroac- 
ka nie przedstawia niebezpieczeństwa dla węgrów, nato
miast we własnym interesie winni oni wystąpić przeciw 
idei wielko-serbskiej. Obzor wystąpił przeciw temu ar
tykułowi, i mówi, że węgrzy są nieprzyjaciółmi tak kroa- 
tów, jak i serbów, a zatem oba te narody winny razem 
przeciw nim występować.— Akademija nauk w Belgradzie 
wybrała na swego członka korespondenta Vamberego.— 
Wśród serbów macedońskieh coraz się powiększa ruch za 
oddzieleniem kościoła serbsko-macedońskiego od egzar- 
chatu bułgarskiego . i poddania go metropolicie belgradz
kiemu, niektóre zaś gminy oświadczają się za bezpośred
nią zal< żnością od patryjarohatu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Reskryptom cesarza Wilhelma poświęcamy obszerniej
szy artykuł, tu więc wspomnimy tylko, że cesarz widocz
nie manifestuje swe dobre stosunki z Bismarkiem, jakby 
dla zaprzeczenia wszelkim obiegającym pogłoskom. Na 
obiedzie parlamentarnym u ks. Bismarka cesarz przesie
dział do .11-ej, chociaż zamówił powóz na 9 -tą. Na tym 
obiedzie byl też p. Józef Kościelski, który po rozjechaniu 
się gości pozostał z dr. Schweiningerem na familijnej her- 
batoe. Ztąd widzimy, jak niesłusznie utrzymywały pewne 
pisma, że p. Kcściclskiego z Bismarkiem nie łączą żadne 
bliższe stosunki. Z agitaoyi przedwyborczej zanotować 
należy mowy Windhorsta, który na parę dni przed ogło
szeniem reskryptów musiał już o nich wiedzieć, z naci
skiem bowiem powtarzał, że jest przekonany, iż cesarz 
wkrótce podejmie prawodawstwo fabryczne, którego od 
lat kilku domaga się centrum. IVrażenie zrobiła też mo
wa b. ministra Euttkamera, którego kandydaturę posta
wiono w Stolp, przewidują, że stanie się on w parlamencie 
wodzem konserwatystów.

We Francy i wielkiego hałasu narobiło przybycie do 
Paryża syna hr. Paryża, ks. Orleańskiego. Ukończył on 
lat 2 0 i przybył z żądaniem zaliczenia go do szeregów ar
mii. Żądaniu jego odmówiono, a jako nieprawnie przy
byłego, osadzono w areszcie. Skazano go na 2 letnie wię
zienie. W izbie Cazenove postawił wniosek zniesienia 
prawa banicyjnego, izba jednak większością 38 2 głosów 
przeciw 171 zawotowała utrzymanie prawa.

Prąd protekcyjny zdobywa coraz szersze koła zwolen
ników. Niedawno Dampierre na zgromadzeniu „rolni
ków francuskich” dowodził, że Franoyja i kolonije przed
stawia 25-milijardowy rynek, trzeba starać się o zacho
wanie jego dla siebie, nie zaś upędzać się za eksportem, 
którego wartość równa się zaledwie 3 milijardom franków. 
W ministeryjum zapanowała ozasowa przynajmniej zgoda. 
Za krach miedziany oddani być mają pod sąd Hentsch, 
Secretan, Joubert i Lavissier.

Broszura Stoffel’a dotąd jeszcze zajmuje prasę. Reinach 
w République française utrzymuje, iż zgodność interesów 
Rosyi i Francyi jest ważnym czynnikiem polityki europej
skiej, nie należy jednak przesadzać w wypowiadaniu swych 
sympatyj i zawsze na widoku mieć tylko interesy Francyi. 
W podobny sposób przemawia John Lemoine w Journ. de 
Débats

W  Austryi przystąpiono już do wprowadzenie w życie 
ugody czesko-niemieckiej, która niedawno uzyskała zu
pełną aprobatę skrajnyoh patryjotów niemieckich na zgro
madzeniu w Cieplicach. Minister sprawiedliwości Sohón- 
born nakazał przystąpić do nowego podziału okręgów są
dowych i do podziału senatu w Pradze.

Parlament angielski otwarty został d. 11 lutego. Mo
wa tronowa zaznacza polepszenie stosunków w Irlandyi, 
co pozwoli zapewne na złagodzenie ustawy wyjątkowej, 
zapowiada zaś nowe prawo, ułatwiające nabywanie ziemi 
przez fermerów irlandzkich, oraz prawo zapewniające 
hrabstwom irlandzkim samorząd na wzór angielski. Opróoz 
tego zapowiedziano prawo o odpowiedzialności przedsię
biorców za nieszczęśliwe wypadki i prawo o mieszkaniach 
robotniczych.

Sprawa, wytoczona przez Parnella ïümej’owi, zakoń-

czoną została polubownie. Times zapłacił 5,000 f. st. od
szkodowania. Początkowo Parnell żądał sto tysięcy f. st., 
Times zaś ofiarowywał 2 f. st.

Spisek, wykryty w Sofii, obejmował szerokie kola 
i miał podobno na celu wypędzenie ks. Ferdynanda i za
mordowanie Stambułowa, Mutkurowa i innych. W sprawie 
brał udział podobno b. minister Nikolajew, należący do 
stronnictwa Radosławowa, które było dotąd za księciem, 
ohooiaż przeciw Stambułowowi.

Prezydent Harrison zawiadomił kongres, że ziemie za
rezerwowane dla Indyjan Sioux w Dakocie otwarte zostały 
dla kolonizacyi.

Emin pasza wyzdrowiał i zamierza podobno powróoić 
znowu do Wadelai, którą ma nadzieję odzyskać.

Sąd apelacyjny skazał Laguerre’a za obelżywe uwagi 
o generalnym prokuratorze Quesnay de Beaurepaire na 
pozbawienie praktyki adwokackiej w oiągu pól roku.

KRONIKA LITERACKA.

— Histoire des institutions politiques de l’an
cienne France. L’alleu et le domaine rural pen
dant l’epoque mérovingienne, p. Fustel de Couian-
ges’a. Pośmiertne to dzieło znakomitego uczonego fran- 
cuzkiego stanowi drugi tom Historyi instylucy) poli
tycznych, jak na to wskazuje pierwszy tytuł. W Speoy- 
jalnem badaniu własnośoi alodyjalnej i wiejskiej autor po
rusza kwestyję, niezmiernej wagi i nader oiekawą dla 
wszystkioh, zajmująoyoh się dziejami rozwoju własności 
ziemskiej. Dla czytelników naszych poglądy jego nie bę
dą zupełną nowośoią, oddźwięk ich bowiem znajdą oni w 
krytyce Własności pierwotnej Laveleye’a. Fustel de Cou
langes zbadał dokładnie wszystkie dokumenty, dotyczące 
danej epoki i oświadcza że nie znalazł tam ani stówa o 
„wspólnem władaniu ziemią i o gminie wiejskiej.” Ucze
ni jeden za drugim powołuje się na dokumenty, których 
żaden z nich nie ozy tał, które ozęsto zupełnie o ozem in- 
nem mówią. Maurer przytacza rozmaite teksty łacińskie 
na dowód tego, że u franków, jak wogóle u wszystkich 
ludów germańskich istniała własność gminna. Fustel de 
Coulanges sprawdził te teksty szczegółowo i nie znalazł 
w nich ani jednej wskazówki pozytywnej, przekonał się 
tylko, że Maurer traktował rzecz nader lekkomyślnie. In 
ni uczeni poszli jego śladem: Schröder wygłosił zdanie, 
że są teksty dowodzące, iź w marce germańskiej istniała 
własność gminna, Kowalewskij powtórzył zdanie Schrö
ders, Dareste — Kowalewskiego i t. d. Jakkolwiek nie 
zawsze argumentaoyja Fustel de Coulanges'a wydaje się 
uzasadnioną, w każdym razie wykazał on aż nadto dowo
dnie, że podstawa faktyozna wszystkich dotychczasowych 
rozpraw o marce germańskiej i własności gromadzkiej— 
nie wytrzymuje krytyki. Dodać trzeba, że dzieło zawie
ra również wiele ciekawych a nieznanych danych o sto
sunkach wiejskich w owej epoce i że, jak wszystkie prace 
Fustel de Coulanges’a, odznacza się wykładem jasnym i 
potoczystym.

— Les premières civilisations p. Gustawa Le
Bon'a (str. 8 20 z wieloma rysunkami. W tem grunto- 
wnem, aozkolwiek dostępnem dla szerszych kół czytelni
ków, dziele autor mówi o ewolucyi historycznej i treści
wie przedstawia początki mowy, religii, prawa, moralno
ści, rodziny, własności, przemysłu, rządu i t. d., oraz 
czynniki oywilizacyi, jak np. wpływy otoczenia. Część 
ta jest właściwie wstępem do wykładu dziejów oywiliza
cyi egipskiej, asyryjskiej, hebrajskiej i medo-perskiej. 
Ustęp z dzieła Le Bona, wydrukowany wcześniej w Revue 
scientifique a wykazująoy źródłowo, za pomocą zestawień 
porównawczych, że hebrajczyoy w epoce historycznej stali 
na dosyć nizkim stopniu uobyczajenia —  wywołał gorącą 
polemikę, w której z kwestyi naukowej przeskoczono na
wet do antysemityzmu. O sporze tym pisaliśmy w r. z. 
w Głosie. W końcu dzieła Le Bon porusza kwestyję 
wpływu cywilizacyi wschodniej na zachodnią i charakte
ryzuje znaczenie fenicyjan w historyi. Rysunki, w liczb ę 
443 wykonane bardzo dobrze, wiernie przedstawiają roz
maite zabytki i pomniki starożytne. Dodać trzeba, że 
ogromne to dzieło uczonego francuzkiego dostępnem jest 
nie tylko pod względem treści, ale i pod względem ceny, 
kosztuje bowiem 10 franków.

— Racyjonalny system asenizacyi. Szkodliwość 
i niebezpieczeństwo usuwania fekalij za pomocą 
kanalizacyi. Warszawa, p. Jana Jegera.

Sprawa asenizacyi posiada ju t bogatą literaturę, my 
jednak wykazać możemy co do tego tylko artykuły dzien
nikarskie, to też książka p. J .  jest ważnym nabytkiem. 
Jak z tytułu widać, autor oświadcza się przeciw kanali
zacyi spławnej i za zużytkowaniem fekalij na nawóz przez 
domięszanie substanoyj roślinnych, ulatwiająoych butwie- 
nie, a przeszkadzających gniciu i do tego użytku propo
nuje mchy torfowe. Oto główna treść książki, szczegó
łowy rozbiór której należy eo specyjalistów.
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— Bank włościański. Pomiędzy wszystkiemi mini- 
steryjami odnośnemi nastąpiło już porozumienie Bię Oo do 
przepisów o czynnościach oddziałów banku włościańskiego 
w Królestwie. Jeden egzemplarz tych przepisów w osta
tecznej redakcyi ministeryjum skarbu zakomunikowano 
obecnie do decyzyi generał-gubernatora warszawskiego.

—  Nowe programy gimnazyjalne podobno będą wpro
wadzone dopiero z początkiem roku szkolnego 18 9V2, a 
nie 1890/1, jak pierwotnie donoszono.

• —  Ministrowie: spraw wewnętrznych, sprawiedliwości 
i skarbu posunięoi zostali do wyższych raDg, a minister 
konlunikacyj otrzymał order. Dowodzi to, że krążące w 
prasie zagranicznej pogłoski o zmianach ministeryjalnycb 
nie miały podstawy.

— Za pracą. Do Saksonii udało się z Górnego Szląz- 
ka do r. z. z obwodu opolskiego 20,63 1 osób, z powiatu 
raciborskiego wyszło 1,985 do Królestwa i do Austryi. 
Ti tych 10,533 robotników było 11,195 męzczyzn, a 
9,506 kobiet; 3,901 było żyjących w małżeństwie; w 58 
wypadkach gminy zajęły się dziećmi, opuszczonemi przez 
rodziców.

—  Święcenie niedzieli. Kupcy chrześcijanie w Lu
blinie postanowili w niedziele i święta otwierać sklepy po 
południu i to na kilka godzin tylko.

—  Kasa zaliozkowo-wkładowa urzędników kolei nad
wiślańskiej dała swym uczestnikom za ostatnie półrocze 
przeszło 7°/0 dywidendy od wkładów obowiązkowych, 
podozas gdy w poprzednim nie całe 6°/0.

—’ Romisjj* do rewizyi ustawy kościołów luterańskioh 
oświadczyła się za oddaniem synodów duchowieństwa lu- 
terańskiego pod nadzór rządu. Kandydaci, proponowa
ni na pastorów przez gminy, mają być zatwierdzani przez 
rząd. Majątek gmin przejdzie pod zarząd rządu, który 
będzie płacił pastorom stałe pensyje. Komisyja oświad
czyła się za zwinięciem wydziału teologicznego w Dorpa
cie i utworzeniem luterańskiej akademii duchownej w Pe
tersburgu.

— Na drodze sądowej. Były naczelnik telegrafu ko
lei nadwiślańskiej p. Obrąpalski, uwolniwszy się od służ
by z powodu słabości zdrowia po lutach 12, na mocy u- 
stawy kasy emerytalnej zażądał przyznania mu y 4 eme
rytury. P. Halpert odmówił temu żądaniu,,'' Skutkiem

tego p. O. wystąpił na drogę sądową. Będzie to ważny 
prejudykat dla wielu osób, którym zarząd kolei również 
odmówił emerytury.

Towarzystwo subjektów handlowych i przemysło
wych w Warszawie liczy obecnie 1,064 członków.

— Układy. Departament dóbr Rodziny Cesarskiej 
prowadzi obecnie układy z właścicielami niektórych zna
czniejszych majątków ziemskich w gub. podolskiej, w przed
miocie nabycia tych dóbr.

— Kasa zaliczkowo-wkładowa emerytów warszawskich 
liczy 170 członkó Pożyczek w r. z. udzielono na su
mę 36,845 rs. 89 kop.

— Zapis. Zmarły prof. Botkin zapisał 20,000 rs. na 
wyższe żeńskie kursa medyczne.

— i  gromadzenie kucharzy w r. z. miało dochodu 
4,146 rs., z czego pozostało na r. b. 3,346 rs.

— Zakład d-ra Bujwida. W ciągu r. z. w zakładzie 
tym leczyło się 343 osób, z których zmarły 3.

— Rcwiiyja mapy. Petersburskie słowiańskie to 
warzystwo dobroczynności wydało świeżo etoograficzną 
mapę krajów słowiańskich. Otóż Serbowie uczuli się po- 
krzywdzonemi na tej mapie, skutkiem czego towarzystwo 
nakazało rewisyję mapy.

—  Bezrobocie w okręgu eschwielskm zakońozone, fa
brykanci uwzględnili żądania robotników. — W hutach 
szklannyoh w Nacbum, w Czechach,, wybuchła zmowa, 
gdyż nie uwzględniono żądania robotników, domagają
cych się zniesienia maszyny do rozbijania szkli. Depu- 
tacyja przemysłowców żąda w Wiedniu pomocy rządowej. 
Całe terytoryjum, na którem wybuchła zmowa, zajęta jest 
przez wojsko.

—  Luduość Królestwa w końcu roku zeszłego wynosiła 
8,165,750 głów, a mianowicie w gubernii warszawskiej 
1,451,255, kaliskiej 320,526, kieleokiej 669,316, łom
żyńskiej 598,7 1 1, lubelskiej 949,086, piotrkowskiej 
1,0 7 2,659, płockiej 591,116, radomskiej 697,273, su
walskiej 651,490 i siedleckiej 664,368.

— 0 wiorstowe. Służba konduktorska kolei nadwi
ślańskiej sprawę o zmniejszenie wiorstowego oddała w 
ręce jednego z adwokatów, a swoją drogą podała zbioro
wą prośbę do ministeryjum o wydanie przychylnej deoy- 
zyi w sprawie obliczania wiorstowego ne poprzednich wa
runkach.

—  Międzynarodowy kongres kolejowy odbędzie się 
w Petersburgu w 1892 r.

— Z nędzy. W tygodniu ubiegłym w pismach cor 
dziennych pomieszczono dwa ogłoszenia o zamiarze od
dania dzieci na własność: jćdno w Warszawie, drugie w 
Łodzi. W tym ostatnim mieście jakiś tkaoz, pozbawiony 
zajęcia od dłuższego czasu, chce oddać na własność oś
mioletniego syna. W jednym z kościołów warszawskich 
jakaś wyrobnica skradła lichtarz, po aresztowaniu zaś tlo- 
maczyła się brakiem Środków do życia.

—  Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 6 wypadkach z robotnikami przy pracy, a mia
nowicie: 1) rzeźnik odciął sobie trzy palce u lewej ręki; 
2) na ul. Granicznej robotnik, zdejmujący beczkę z wozu 
upadł i złamał nogę; 3) na kolei nadwiślańskiej parowóz 
obciął wagenmajstrowi nogę w kolanie, skutkiem czego 
nastąpił» śmierć; 4) w fabryce wyrobów tokarskich pana 
Daszkego przy ul. Żelaznej robotnik, zakładający pas na 
szajbę, został schwytany za rękę przez pas, skutkiem oze- 
gi uległ zgruchotaniu ręki do łokcia i zgnieceniu klatki 
piersiowej; 5) w przędzalni Briggsa i Posselta w Markaoh 
robotnicę, zakładającą nitki na szpulki, schwyoiło koło i 
zmiażdżyło jej dłoń; 6) w Ł idzi, w pralni, robotnica ule
gła poparzeniu twarzy piersi i rąk.

Zmarli. Aleksander Paradowski, korespondent Słowa, 
zm. w Brukseli.

Piotr Walujew, b. minister, zm. w Petersburgu.
Henryk Linyuist, profesor wyższej szkoły technicznej, 

zm. w Krakowie.
Gustaw Rothan, dyplomata franouzki, zm. w Pallanza 

we Włoszech.
Karol Westphal, psychijatra, zm. pod Kobleocyją.
Jan Kryński, rzeźbiarz, zm. w Warszawie.

Odpowiłdzi od Redakcyi i Administracyi.

P. Gust. Wyk. w Pol. Pierwsze 5 NN. wysłaliśmy 
przed odebraniem drugiego listu, prosimy o zwrot ich.

P. A. Ad. w W. Zasady Socyjologii kosztują dla pre
numeratorów IS. 3 kop. 60, czyli 4 złr. 80 centów.

P. B. K. w Ser. Na wiadomy konkurs żadnej pracy 
nie nadesłano. Historyja literatury wkrótce zacznie wy
chodzić.

P.C. B.w Pet. Za powtórne wysłanie 5 NN. należeć 
się nam będzie rs. 1.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
MSTOLNYJ EME0PED1CZESKIJ SEOWAR

m o m m m
wyd an i e  A. Garbel  i S-ki .

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ w Moskwie księgarnie: Deubnera (Kużniecznyj most), 
Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkół (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i filii 
w Petersburgu i Warszawie,), Ujina, N. Fenoult i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters
burgu) i biuro Gilarowskiego (Petrowka, Stolcsznikow por. d. Kaszinkinn).

Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2—3 arkuszy in 4-o). 
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 
„ „ „ zwyczajnym „ 10
„ zeszyt pojedyńczy ,, welinowym „ — kop. 35
„ „ „ „ zwyczajnym „ — „ 25

Cena katalogowa encyklopedyi (dla nieprenumeratorów) na papierze welinowym rs. 20
,. „ „ „ » zwyczajnym,, 15
Q]g Prennmeratorowie po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo

bną teczkę BEZPŁATNIE
Cała prasa niemiecka jednogłośnie nader pochlebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 

między innemi „Neue Preie Fresse“ powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną nie 
tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedź na wszelkie kwestyje 
ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej.

Encyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro
nomii. botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych literatury powszechnej, litografii, matematy
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psychologii, socyjo
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, filologii, finansów, fo
tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i t. d.

Adres wydawców znany jest poczcie. 5—3

Siedzenia druciane Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro-
do bryczek w zupełności zastępujące^opy Lokomotywki, Lokomobilki pa- 
resory, materace druciane > sprężyno- . . , . .
we, poleca fabryka wag dziesiętnych rówe w wielkim wyborze 25°/o taniej
i łóżek żelaznych J. Neufelda w War- u optyka Juljaua Drehera Szpitalna N. 6. 
szawie. Pańska Nr. 33. Obstalunki z . .
prowincyi wysyłają się bezzwłocznie. PrzyjmuJe reperacyje.
Cenniki ilustrowane na żądanie.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ DOBROCI 

pociąwsty od 30 kop. jako też analizo
wany jako prawdziwy wy
rób wina i przez po
wagi lekarskie 
zalecany,

Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała.

K u r a c y j n y  
p o leo a . S ltła c l W i n  

B R A C I  K E M P  S E  R Ó W  
D ługa  Nr.  5.

1/, but. rs. 1,5 0 , l/i but. 80  kop., 
'/jbnt; 4 0 kop.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłaoona z góry 7 rs. 15 kop.
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Cena tomu opla- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.
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